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Kraków 14 kwietnia.
Nigdy może bardziej niż teraz nie przy­

chodziło nam ubolewać, że zostaliśmy w 
mniejszości przekładając adres nad rezo­
lucyę. Przebieg sprawy rezolucyi służy tu 
za dowód. Adres omijał całą tę drogę ustawo­
dawczą tyle rozwlekłą i umyślnie przewle­
kaną, choćby w tym celu, aby wśród mnó­
stwa formalności, przechodząc przez trzy 
instancye ustawodawcze, żądania Galicyi 
zeszły do jedynego dotąd prawdopodobnego 
ustępstwa co do Izb handlowych. Zapóźno 
dziś atoli dowodzić, że adres sejmu byłby 
ominął wszystkie te drogi i ścieżki, stawia­
jąc kraj w bezpośrednim stosunku z Mo­
narchą i dozwalając targować się, że tak 
powiemy z doradzcami korony, wprzódy je­
szcze, zanim delegacya nasza głosy swoje po­
łożyła na szali walk parlamentarnych w 
Radzie państwa. Skoro jednak z rezolucyą 
przychodzi się przedzierać przez komitety i 
wydziały, zanim się z nią będzie można do­
stać do Izby, to zawcześnie już dziś osta­
tnie wypowiadać słowo, skoro rezolucyą nie 
była jeszcze w Izbie. Trzeba przyjąć wszy­
stkie konsekwencye obranej drogi, by nie 
powiedziano, że się delegacya wycofała nie 
próbując przeprowadzić rezolucyi przez Ra­
dę państwa. Co więcej, delegacya obowią­
zaną jest wyczerpać wszystkie środki leżące 
ua tej drodze ustawodawczej, jaką jej sejm 
wskazał, czyniąc ją nietylko strażnikiem re­
zolucyi, ale oraą jej rzecznikiem.

Wstrzymywaliśmy się od dawna z wypo­
wiedzeniem ostatniego słowa wobec głosów 
podnoszących się już w kółku poselskiem w 
Wiedniu a popieranych z kraju, który mi­
mo wiekowych cierpień, a zatem mimo że 
cierpieć się nauczył, nie nauczył się być 
cierpliwym. Nie będziemy atoli wołać: Sa- 
miście tego chcieli, obierając drogę rezolu­
cyi dla wyrażenia potrzeb naj nagiej szych 
kraju; lecz nie przestaniemy upominać, aby 
przedwczesnym krokiem nie podawać w 
rękę broni przeciwnikom. Kto przyjął u- 
chwałę 2go marca, ten musi według niej 
postępować; bo me zgadza się z tą uchwa­
łą naśladować Czechów, którzy takiej uchwa­
ły nie powzięli. Kto podjął rezolucyę i prze 
prowadził ją w sejmie, a przyjął mandat 
przeprowadzenia jej w Radzie państwa, teo
musi dokonać podjętej pracy, choćby mu 
ona byłą wstrętną. Znaleźli się wprawdzie 
tacy, co podjąwszy się jej, usunęli się bez­
piecznie, złożywszy mandaty, które przyjęli 
w mniemaniu, że to zadanie łatwe, a pfzy- 
najmniej, że tu nie idzie jak w Rzymie 
starożytnym o głowę, skoro się bitwę stra­
ciło albo niespełniło się poselstwa. Ci zaś 
co wytrwali albo po poprzednikach swoich 
objęli spadek, muszą już dotrwać do końca, 
bo nie na to sejm ich wysłał, aby się przed 
trudnościami cofnęli, lecz aby go reprezen­
towali bezpośrednio a kraj pośrednio., Nie 
delegacya bowiem orzecze, co ma nastąpić, 
gdy rezolucyi nie przeprowadzi, lecz orzec 
to może sejm tylko; jego więc rzeczą po­
stanowić, co ma dalej nastąpić.

W tym też duchu odbieramy następujący 
list ze Lwowa od autora „Programatologii“;

Ow.óż, tak  zwana r e z o l u c y ą  Sejmu galicy j­
skiego dobiega, a w tej chwili może już naw et 
dobiegła k r e s u . . .  dawuo przewidywanego. Sejm

nasz na taki w ypadek (była bowiem o tern mowa) 
nie postanowił nic, ponieważ nie c h c ia n o ...  gro­
zić; dziś jednakże groźba ta odzyw a się dość 
głośno w słowach i pismach, a nazywa s i ę : opu­
szczenie doraźne R a d y  państwa.

Sejm nie chciał tak  grozić; nie wchodząc bo­
wiem w to, czy trafnie czy mylnie, przeczuwał, 
że groźba ta  na nic aię nie przyda; a  więc i tym 
co dziś grożą, możeby się godziło postawić p y ­
tan ia : jakiem  prawem  grożą i ua co? kto w d a ­
nym razie ma spełnić groźbę? Rozum prosty od­
powiada k ró tko: skoro Sejm, legalna i jedyna 
reprezentacya k r  jo, nie chciał grozić, to nikt in ­
ny grozić nie ma prawa; skoro Sejm w takiej 
groźbie .n ie  opatryw ał pożyt&n, to w znaczeniu 
prawowitem dla ogółu pożytku takiego u o było 
i nie ma, a co najm niej, nie wiem, ktoby oprócz 
Sejmu mógł o tern zaw yrokow ać prawowicie i o-
bowiązująco.
r Tek zw ana rezolucyą jest dziełem i własnością 
Sejmu, to jest kraju; rzeczą przeto Sejmu jest roz­
ważyć skutki rezd u cy ą  tą  osiągnięte i postan- - 
w ić: co dalej począć, what n ex t? O dpow iedzial­
ności za to nikt inny na su b ie  brać nie może i 
nie powinien, najmniej zaś d e l e g a c y a  g a l i *  
c y j s k a  w Rudzie państw a.

Czy się teraz Sejm nam yśli inaczej, to jego  rzecz, 
nie delegacy i, która może w pewnych granicach 
wybierać środki; celów jednak , nie swoich, lecz 
mocodawcy swego, kraju, Sejmu, w yrzekać się, 
Zetem i kroków z takiem  zrzeczeniem się cela 
równoważnych, na w łasną odpowiedzialność przed­
siębrać nie może i nie powinna. W ystąpienie de- 
legacyi galicyjskiej z R ady państw a przed c a lt-  
żytem zdaniem  spraw y z dotychczasowej czynno­
ści swojej w obliczu /grom adzonego Sejmu, było­
by tylko lekceważeniem występuem  przyjętego 
m andatu, czynem niepraw nym  i zgoła nierozwa­
żnym. Na możliwe zarzuty z innej strony odpo­
wiedź p ro sta : W y s ł a n i e  delegacyi miało swoje 
znaczenie i ma do tej pory; lecz w ytrw anie dele 
gacyi na stanow isku swem, p o z o s t a n i e  jej w 
Radzie państw a dopóty, dopóki oie spraw i się z 
poseltwa swego Sejmowi, który ją  wysłał i nie 
aslyszy jego wyroka, jako proste dopełnienie o- 
bowiązku, nie przesąd*:* zgoła nikomu i niczemu. 
S tara  przypowieść m ówi: „posła nie biją ni krają®; 
nam pobyt iob dalszy w Wiedniu już nie szkodzi, a 
komu innemu nie pomoże; powrót zaś dowolny 
byłby preoedencyą bardzo niebezpieczną.

Do słów powyższych nic dodać nie ma­
my; zastrzedz się jednak zawczasu winni­
śmy przeciw domniemanym zarzutom, jako- 
byśnay uchyliwszy pogróżkę opuszczenia Ra­
dy państwa, pozbawili delegacyę jedynej 
broni, jaka jej pozostaje dla wymoźenia 
swych żądań. Sesya Rady państwa zaledwie 
ma jeszcze parę tygodni bytu, właśnie tyle mo­
że, iL wystarczy dla pobieżnego obok innych 
prac ustawodawczych przejścia szczególnych 
paragrafów rezolucyi galicyjskiej. Nie to zaś, 
że delegacya zniechęcona ratuje się wystą­
pieniem jakoby demonstracyą, stanowićby 
mogło odpowiedź na odrzucenie rezoluoyi, 
lecz powrót sejmu do wniosku hr. Bor­
kowskiego, postawionego na pierwszej ka- 
dencyi a popartego na ostatniej kadencyi 
przez posła Smolkę: „nie wybierać do Ra­
dy państwa1*. Dopiero po tern co zaszło, 
krok taki, wyparcie się uchwały 2go mar­
ca jako w skutkach swoich nieudolnej, był­
by nie już demonstracyą, lecz aktem poli­
tycznym.

Staraliśmy się dotąd wykazywać, ilekroć 
mowa była o rezolucyi, że rząd i Rada pań­
stwa uchylając rezolucyę, pozbawiają wszel­
kiej siły żywioł konstytucyjny w Galicyi. 
Gdyby sejm był zmuszony wrócić do wnio­
sku Borkowskiego i Smolki, byłoby to nie­
tylko porażką konstytucyjną rządu w Galicyi 
ale i w Austryi. W Węgrzech do wielkich u 
stępstw skłonił się rząd, aby zjednać zwy­

cięstwo adresowi nad rezolucyą; w Galicyi 
niewieleby potrzebował przyznać z praw służą­
cych narodowi naszemu i odrębnemu sta- 
aowisku Galicyi, aby zjednać zwycięstwo 
konstytucyi. Jeszcze klamka nie zapadła....

Od dwóch dni wyglądamy przyrzeczone­
go nam z Wiednia wyjaśnienia względem 
wiadomego zajścia w wydziale konstytucyj­
nym wywołanego oświadczeniem p. Sturma, 
popartem przez ministra Giskrę, co do mnie­
manych ustępstw przyrzekanych Galicyi 
za pośrednictwem posła Ziemiałkowskiego. 
Wstrzymujemy się też z tego powodu z oce­
nieniem deklaracyi p. Ziemiałkowskiego 
w Debatte ogłoszonej, a bardzo zawiłej. Tu 
zrobimy tę jedną tylko uwagę, że p. Mini 
ster spraw wewnętrznych dziś tak uporczy 
wie przeciwny wszelkiej odrębności Galicyi 
w monarchii, gotów był, jak powiada, przy­
znać tę odrębność, pod warunkiem, aby Po­
lacy nie domagali się autonomii dla innych 
krajów koronnych. Czy atoli kraj jaki o- 
trzymał autonomię z pomocą lub bez pomo­
cy Polaków? i czy to, co ofiarował mini­
ster z własnego popędu, mniej miało naru­
szyć konstytucyę aniżeli to czego domaga się 
delegacya? Zagadkowa ta sprawa zakulisa- 
wa wymaga wyjaśnienia, — czekamy na 
takowe, zanim ostatnie o niej powiemy sło­
wo. Tu tylko zastrzegamy je sobie.

KORSSPOIDBHCTA CZASU-
W i e d e ń  12 kw ietnia.

(x) Stan spraw y rezoluoyjuej w ogóle nie do­
znał zmiany. Część deputowanych niemieckich 
poczyna się osw ajać z m yślą jakichkolwiek kon- 
cesyj. Aby wam dać p rzyk ład , jakiem i to konee- 
syam i m yślą zatrzym ać Polaków  w Izb ie , nad- 
mieuiam tu, że naw et autonom ists R echbaner 
przem aw ia tylko za jedyuem  ustępstwem  co do 
sądu kasacyjnego we Lwowie. Cóż tu dopiero m ó­
wić o innych deputowanych, akuro taki ja k  Reck 
bauer, antonom ista, nie może się zdobyć na ob­
szerniejsze koncesye. Słychać także, że kilku mi 
nistrów nie sprzeciw ia się udzieleniu Polakom 
krajowego rządu odpowiedzialnego. Lecz czemże 
będzie odpowiedzialny zarząd krajow y po odrzu­
ceniu punktu 3go, to jest bez rozszerzenia w ła­
dzy nstawodawozej sejmu!

Muszę znowu skonstatować uiesłychaną dowol­
ność w przekręcaniu spraw ozdań, o ile one do­
tyczą przemówień deputowanych polskich. S p ra­
w ozdania te rozdaje Reichsraths - Correspondenz. 
Je s t to na pozór pryw atne przedsiębiorstw o, stoi 
ono jednakże pod kontrolą prezydyum  Izby, a 
obecnie pod wpływem D ra 6  i s k r y . Otóż Reichs- 
rathn-Corr. p isała, że poseł Z y b l i k i e w i c z  b a r­
dzo żywo potakiw ał słowom D ra S c h i n d l e r a ,  
iż Polacy jeszcze długo w Izbio zostaną. Rząd 
wiadomość tę rozesłał telegrafem po całej Austryi. 
Je s t to wszelakoż tendencyjne kłam stw o. Poseł 
Z y b l i k i e w i c z  potakiw ał ty lko  zdaniu, że P o ­
lacy w walce o rezolucyę posługiw ać 8ię będą 
li legalnem i środkam i.

Miło mi tu wspomnieć o głosie jednego z lu ­
dowych pism wiedeńskich. Dowodzi o n , że lu­
dności tutejszej obcą jest owa zagorzałość prze 
ciw Polakom, jak ą  się odznaczają reprezentanci 
w Izbie. Die Oloeke przemawia dziś nader gorą­
co za nadaniem  Galicyi takiego stanow iska, jakie 
zajm uje Kroacya. Die Oloeke w ykazuje , że u- 
w zględnienie życzeń Galicyi je s t także żywotnym 
interesem Niemiec, gdy* ciągle spory konstytu­
cyjne tam ują rozwój przeróżnych reform.

Wiedeń 13 kw ietnia. Już  w czoraj z lekka 
n&trącił jeden  z naszych korespondentów  w iedeń­
skich, że dziwnem  się w ydaje stanow isko m ini­
stra rolnictwa hr. A lfreda P o t o c k i e g o  w g a ­
binecie przedlitsw skim  wobec znanego ośw iadcze­
nia ministra spraw  w ew nętrznych p. G i s  k r y ,  
iż uchwała względem odrzucenia rezolucyi gaii- 
cyjskićj j e d n o g ł o ś n i e  zapad ła  na radz ie  mi­
nistrów. Zdaniem  innego korespondenta, p. m ini­
ster rolnictwa m iał oświadczyć deputow anym  pol­
skim, że słowa p. G iskry nie były p o p r a w n e ,  
coby znaczyło: „uchw ała nie zapad ła  jednogło­
śnie." Ja k  słusznie korespondent nasz wspomniał, 
więcćj p. Potocki jako  m inister nie mógł pow ie­
dzieć, ponieważ głosowanie ua radzie ministrów 
winno pozostać tajem nicą.

Lecz w dowód „niepoprawności" oświadczenia 
p. G iskry, mogą posłużyć doniesienia, jak ie  znaj­
dujemy w jednym  z dzienników wiedeńskich. W e­
dług nich, m inister rolnictw a hr. Potocki był w iel­
ce zdziwiony dowiedziawszy się o oświadczeniu 
p. G iskry, a  na żądanie jego zebrali się m inistro­
wie na posiedzenie, na fitórem p. Potocki prosił 
o skonstatow anie, źe w praw dzie przeciw niektó­
rym w rezolucyi zaw artym  żądaniom  Galicyi, 
lecz nie za odrzuceniem całćj rezolucyi głosował. 
Po konferencyi ministrów hr. Potocki upoważnił 
p. G r o c h o l s k i e g o  do uw iadom ienia ko ła  pol­
skiego o tym fakcie.

Ten sam dziennik zapew nia, że p. m inister ro l­
nictwa w ystąpi z gabineta wrazie przyjęcia w Iz 
bie wniosków wydziału konstytucyjnego. Oazeta 
Narodowa odebrała telegram  w tym sam ym  duchu.

—  R a d a  p a ń s t w a  ma być zam knięta d. 6 
lub 8 m aja mową tronową. J a k  słychać, D e l e -  
g a c y e  nie w czerwcu, ale w lipcu m ają się z e ­
brać w W iedniu, dla uchw alenia budżetu w spól­
nego i innych spraw  wspólnych. Sessya 8 e j  m ó  w 
przedlitaw8kich przypadałaby  zatem w połowie 
m aja i trw ałaby do końca czerw ca. We wrześniu 
lub październiku R a d a  p a ń s t w a  znowu ma się 
zebrać, potem Delegacye, sejm y, D elegacye itd. 
in  infinitum. Sejm w ę g i e r s k i ,  który d. 20 kw ie­
tnia obrady swe rozpocznie, nie przerw ie ich przez 
czas posiedzeń Delegacyj.

—  W poniedziałek w południe N. Pan przy j­
mował włoskiego jenera ła  de S o n n a z a  wraz z 
towarzyszam i jeg o ; byli oni na obiedzie n dwo 
ru wraz z członkami poselstwa włoskiego, K an­
clerzem hr. B e u s t e m ,  ministrem wojny baro ­
nem K u h n e m  i jenerałem  M ó r i u g e m ,  który 
niedawno powrócił z Florencyi. Dziś jenera ł de 
S o n n a z  ma być na obiedzie u arcyksięcia A l­
brechta. W ogóle w ysłannicy włoscy cieszą się 
bardzo dobrem przyjęciem  w Wiedniu.

F rancja.
Juliusz F a v r e  miał na posiedzenin ciała p ra ­

wodawczego w d. 9 b. m., ja k  już czytelnikom  
wiadomo mowę podczas obrad budżetowych ze 
względu na stanow isko F rancyi do państw  za­
granicznych, z której przytaczam y nstęp do tyczą­
cy spraw  europejskich.

Co do spraw  niemieckiej i włoskiej rzekł p. 
F a v r e ,  wiem, że wielka przystoi nam  oględność, 
nie taka jednakże, aby rząd miał nam  odm awiać 
wszelkich objaśnień. W spraw ie niemieckiej m ia­
nowicie bierze górę wrażenie, że ze strony gabinetu 
berlińskiego, nie m a przeciw nam ani prowoka- 
cyi ani groźby. Nie mówię tu  o prow okacyi o- 
tw artsj, F ran cy a  by je j nie zniosła; lecz gdybym 
wam przytoczył pewne depesze pruskie i mowę 
p. B ism arka, dowiódłbym wam łatwo, przynaj 
mniej pozornie, że gabinet berliński tchnie spo­
kojem, a  nie ma przyczyny w ątpić o jego szcze­
rości. Nie rozumie się przez to, aby w Niemczech 
nie przeprow adzał swych planów, różniących się 
od tych, jak ie  mu przypisyw ano w tej Izbie, lecz 
twierdzić można, że nie sznka powoda do wojoy.

W yciągam ztąd wniosek, że w położeniu ta ­
kiem gabinet francuski dalej iść może, niż do 
płonnych oświadczeń pokojowych.

Minister finansów  rzekł tu nie dawno, że aby 
dojść do rozbrojenia, pofr/eba dwóch stron. T ak  
jest, lecz aby były dwie strony, potrzeba często, 
aby jedna z nich skłoniła drugą do dzieleuia 
swego zdania. S ą środki po temu, a mniemam, 
że F rancya ich nie użyła.

Nie kładę naciska, lecz poprzestaję na tw ier­
dzeniu, że obecnie nikt powiedzieć nie może, aby 
był powód, pozór do wojny, chyba tylko w in ­
teresie, który nie byłby narodowym .
Ł Będę jeszcze oględniejszym, co do W łoch, dla 

tego, że przedm iot ten mógłby w ywołać dyBku* 
syę, którą starać  się powiuniśmy uchylać. Żałuję 
ty lko, że rząd tak  nam skąpi w yjaśnień. W yja­
śn ień  tych dostarczyli nam inni, i widzieliśmy, że 
pew ne ośw iadczenia mogły być złagodzone udzie­
leniem  nam not dyplom atycznych, które przy w racają 
p raw dę  sytuacyi.

Rząd zobowiązał się usunąć okupacyę Rzymu, 
gdy bezpieczeństwo Papieża nie będzie zagrożo- 
ue. Niedotrzymnjąc słowa, przekonyw a E aropę, 
że bezpieczeństwo to nie jest jeszcze zupełne. P o ­
nieważ atoli Ojeiec S. nie zdaje się całkiem  być 
zagrożonym ; rząd francuskt, dając mu tę pomoc, 
postępuje może wbrew celowi, jak i sobie założył,

W ykonanie przyjętych zobowiązań dotyczy iu- 
teresów  kraju, interesu finansów i innych wyż­
szych jeszcze interesów.

Powiem kilka słów o W schodzie, ograniczając 
się jed n ak  do spraw  Grecyi i trzym ając się sy­
tuacyi, ja k ą  ostatnie układy stw orzyły.

Nikt niezaprzeczy, że G recya nietylko godną 
jest naszej sym patyi, lecz nadto naszej opieki 
dyplom atycznej i politycznej. Je s t ona dziełem 
naszem, pow stała z z a p a łu , który pozostawił 
świetne ślady w historyi.

Nie będę śledził, czy traktatom , które uświęci­
ły byt G recyi, brakow ało przezorności. Łatw o 
byłoby dowieść, że niedość przew idziały trudno­
ści, na jak ie  młode państw o narażone będzie. 
Przypomnę tylko, że gdy w ybuchła w ojna k rym ­
ska, F rancya nie zap arła  się swego współczucia 
dla Grecyi i dyplom acya jej w tym  duchu ja k  
najw yraźniej przem aw iała.

Wojna krym ska m iała na celu powstrzymać 
aajezdniczą politykę Rosyi. W zm acniając Tarcyę, 
mogła ona nabaw iać obaw ą Grecyę. Dla tego 
p. Drouyn de Lhuys mówi w depeszy swej z 15 s ty ­
cznia 1854 r., źe „popierać i bronić Turoyę, nie 
otrzym awszy od mej gw arancyi dla braci naszych 
na Wschodzie, byłoby to porzucać tradycyjną 
politykę F rancy i". Lord Clarendon w yrażał się 
w tym samym duchu.

Po zwycięztwach naszych i podczas nkładów , 
hr. W alewski w yraził się w sposób dowodzący 
niezaprzeczonego praw a F rancyi i współczucia, ja ­
kiego nie przestała doznaw ać dla nieszczęśliwych, 
którzy skazani byli ulegać panow aniu fotalisty- 
cznemu. Na posiedzenia 8 kw ietnia 1855 prezes 
kongresu oświadczył, że stan  Grecyi nie jest za­
dowalającym , i źe potrzeba go ulepszyć.

F rancya oddaw szy usługi Tareyi, m ogła wy­
magać, aby  P o rta  obchodziła s ię  bardziej po ludz­
ku z chrześciańskioii swymi poddanym i. Starała 
się ona to przeprow adzić, lecz jej się całkiem  nie 
powiodło. Pow stanie kreteńskie je s t tego do­
wodem.

Czy powstanie to miało za powód podziem ne 
knowania garstki awanturników, lub też w ybu­
chło niespodzianie w skutku nieznośnych p rześla­
dowań? Dokum euta dyplom atyczne z zeszłego ro ­
ku nie dozwalają wątpić, że domysł drugi jest 
prawdziwym, i że zażalenia Kreteńczyków były  
ugruntowane i uznane.

Powiedziałem zeszłego roku, że w spraw ie tej, 
która narażać mogła pokój świata, F ran cy a  w a­
hała się i m iała z kolei trzy polityki sprzeczne 
z sobą.

Pierw szą było zganienie powstania.
Następnie proponowano Turcyi opuszczenie K re ­

ty i przyłączenie je j do Grecyi.
Odpowiedź Porty była stanowcza i dum na. Mo­

narcha je j przypom niał, że K reta stanow i część 
państw a otomańskiego z mocy traktatów , że m o­
żna jej wydrzeć ją , lecz że jej nie ustąpi.

Trzeba się było uciec do in terw encyi w w e­
wnętrznym zarządzie T urcyi, co się tyczy K retv 
W memorandum  z l9go  nażdzinm iba 10R7 -vn .  - -19s°  Października 1867 r. Ro- 
sya W. B rytania i P rusy  żądały  od Porty, aby 
Kretę z w iększą trak tow ała  ludzkością, aby rzą­
dziła zam iast prześladow ać, aby w yspę poprze- 
rzynała drogam i i położyła k res nieznośnemu sta ­
nowi, który m ógłby nowe spowodować powstania.

Zarazem  rząd  francuski dał Grecyi niespodzie­
wany dowód życzliwości, tolerował fakta które

Gzęść literacko ■ artystyczna.

Z Berlina,

H enryk L an b e , znany pisarz dram atyczny, o- 
głosił pod ty tu łem : D as Burgtheater (Lipsk. W e­
ber) nader zajm njącą pracę, pełną nauczających 
i ciekaw ych szczegółów, rzucających wyborne św ia­
tło na techniczną stronę sztuki dram atycznej i na 
dzisiejszy atau sceny niemieckiej w ogóle. Autor; 
przez lat ośm naście praw ie (1850— 1867) stał Da 
czele dyrekcyi artystyczno-technicznej Borgu (te­
atru zam kowego w W iedniu) i w książce swej 
®daje szczegółową spraw ę z tego peryedo, w ciągu 
którego przywrócił Burgowi utraconą świetność, 
podniósł do wysokości pierwszej sceny dram aty­
cznej w Niemczech, i d la siebie zyskał powszechną 
opinię m istrza techniki teatralnej doskonałością 
wystaw y, zaprowadzeniem  jedności i harmonii w 
grze i umiejętnem zużytkowaniem  talentów sceni- 
einych

W t. 1867, zm iana w zarządzie teatrów wie- 
leńskicb, utworzenie in tendentury powierzonej ba­
onowi M tluch-B ellinghausen, znanemu w b tera- 
urze pod pseudonimem F ryderyka  Halma, k tóry  
:bciał atrybucye dyrektora artystycznego ograni-; 
izyć i zredukować do fnnkoyi głównego reżysera, 
ereszcie rozmaite względy miejscowe spowodo­

wały dym isyę Laubego. U sunął się do L ipska, 
gdzie używ a wielkiej popularności i wziął w an- 
trepryzę teatr tam tejszy ; żal mu przecież widocznie 
dobrych czasów wiedeńskich, i z tąd  miejscami 
książka nosi charak ter polemiczny, w ygląda na 
obronę adw okacką w spraw ie, k tóra już przestała 
interesować publiczność. U sterki te wszakże w ni- 
czem nie osłabiają istotnej wartości dzieła, pole- 
gającej na żywem zobrazow aniu stosunków m iej­
scowych, wewnętrznego mechanizmu tak pow aż­
nej sceny i zadania dyrek tora dbałego o sztukę 
i rozwój powierzonej mu instytucyi, oraz na k ry  
tycznym  przeglądzie repertoaru, w głównych za ­
rysach wspólnego wszystkim scenom dram atycznym  
niemieckim.

Sądy, skreślone ostro i umiejętnie, odznaczające 
się trafnością i oryginalnym  praktycznym  poglą­
dem, dostarczają szacownych w skazówek ludziom 
fachowym i pisarzom dram atycznym , dopełniając 
krytykę czysto estetyczną lubiącą gubić się w 
mgłach teoryi, z pominięciem strony plastycznej, 
k tóra głównie działa na widza i jest koniecznym 
warunkiem  powodzenia na deskach teatralnych. 
Laube sądzi ze stanow iska realisty  i dyrektora;, 
umie ocenić piękno w formie i treści, lecz uważa, 
że nie w arto grać dla pustych ław ek naw et n a j­
piękniejszych utworów poetycznych pozbawionych 
akoyi i życia.

Pomimo wielu warunków korzystnych, scena 
dram atyczna w Niemczech upada coraz bardziej, 
choruje na brak krw i i wlecze nader jednostajną 
bezsilną egzystencyę. K ażda stolica — a jest ich 
tyła — posiada tea tr dworski hojnie uposażony,

żadne m iasto w iększe nie szczędzi kosztów na u 
trzym anie własnej sceny. Aktorzy pracują chętnie 
i sumiennie. Publiczność wykształcona uczęszcza 
na przedstaw ienia regularnie i z zamiłowaniem, 
zbiera się licznie, m a smak i znawstwo wysoko 
rozwinięte, w spiera scenę żywym udziałem  i g ro ­
szem, jest spraw iedliw ą w sądach i niezbyt uga­
nia się za nowością. Plejada klasyków  narodo­
wych, Shakespeare i kilku Hiszpanów wybornie 
zniemczonych dostarczają bogatego plonu pierwszo­
rzędnych utworów wiecznie m łodych i ściągają­
cych mnóstwo widzów, — le?z zbyw a na chlebie 
powszednim, na współczesnej swojskiej komedyi 
spółecznej, kształcącej zarówno aktorów  i publi­
czność, a  bez której teatr staje się czemś podo- 
bnem do muzeum archeologicznego^, zam iast być 
zwierciadłem  wiernem życia i szkolą sm aku i 
obyczajów.

Gdy afisz zapowiada Don K arlo sa , D ziew icę, 
K abały, Zbójców, Fausta, Telia, Egm onta, Hamle 
ta  lub nawet jed n ą  z historyi Szekspirow skich, 
tłum y widzów wszelkiego stanu, w ieku i płci za­
legają w szystkie miejsca, czuć p rąd y  elektryczne, 
zajęcie, interes, życie w calem znaczenia tego 
s ło w a . . .  T rafia się to jednak  nie często, zale­
dwie parę  dziesiątków razy do roku, i inaczej być 
nie może, bo jednostajność odpędza publiczność, 
jak  to miało miejsce przed dziesięcią la ty  w 3 e r 
linie, gdzie pięć do sześciu razy  w tygodnia d a ­
wano sztoki klasyczne. Ogrom ną większość licze­
bną przedstaw ień trzeba zapełnić lżejszą straw ą 
i utworam i żyjących a przynajm niej nowszych au­
torów ; ci zaś dotąd nie umieli i nie umieją wy­

naleźć w łaściw ej formy odpowiedniej duchowi 
czasu i słusznym  wym aganiom  publiczności p ra ­
gnącej ujrzyć na scenie obraz realayoh stosunków 
współczesuych.

N ajzdolniejsi, najlepićj uposażeni od natury, naj- 
wyżćj w iedzą i ukształeeniem esstetyczneui Btojący, 
baw ią się w to co Niemcy nazyw ają Architektur- 
stilcken, zbudowane z m ateryałów  wziętych z od- 
ległćj starożytności według praw ideł klasycznćj 
tradycyi, lub w kunsztowne utwory poetyczne, u- 
parte na fantastycznych tem atach, zaczerpniętych 
z pow ietrza , najczęśeićj rozm ijających się z praw dą 
psychologiczną i wszelkiem prawdopodobieństwem 
m ateryalnem  — utwory noszące rodzajowe miano 
dramatische Gedichte. F ry d ery k  Halm, uważany 
obecnie zanajp ierw szy  i najw yższy talent dram a­
tyczny, reprezentuje doskonale obydwa kierunki, 
wcielone w jego dw a najlepsze utwory: Iphigenie 
in Delphi i  Wildfeuer.

W pierwszćj m yt grecki gra główną rolę. C ha­
raktery i akcya rozwijają się podług wiadomćj 
tradycyi i wszystko zależy na umiejętnem oble­
czeniu danych m ateryałów w zewnętrzne szaty ję  
zyka. Piękność formy stauowi całą wartość sztu 
ki, przystępnćj tylko dla w ybranych, obojętnćj w 
gruncie ogółowi. Gdy zaś mózg chwilowo calćj 
służby odmówi i na włos zniży sw ą prednkcyę — 
co i Halmowi często się zdarza — wtenczas po­
w stają szpary między kam ykam i składającym i bu­
dowę, bohaterowie tragiczni poruszają się jak  k o ­
ściane figurki na szachownicy, rozpow iadając b a r­
dzo popraw ną mową w łasne przygody w zbudza­
jące mnićj niż mierny interes w słuchaczu. W na j­

lepszym razie sztuka ukazuje się rzadko, od wiel­
kiego święta, i cieszy się platonicznem  powodze­
niem, jakiego naw et tylko i Ipbigeoia Goethego 
używ a, mimo własnćj klasycznćj wielkości i ad- 
miracyi powszechnćj dla geniusza poety,

W ildfeuer ma znowu za podstawę wyskok a r-  
tystyczućj fantazyi. Heroina, dorosła dziewica, n- 
waża się za mężczyznę, i kochanek w pocie czo­
ła musi pracować przez kilka aktów, by ją  w y­
wieść z błędu i przekonać, że jest kobietą... D zię­
ki potędze talentu Halm zbudował z takićj bajki 
efektowną machinę scen iczną; wysnuł z mózgu 
świetną retoryczną tk an k ę , oświecił różnokoloro- 
wemi ogniami poetycznego kunsztn; wzbudza cie­
kawość i podziwienie, nasuw ając zarazem  pyta­
nie : jak i cel m ają podobne utwory poczęte w gło­
wie bez udziała serca, niem ające ojczyzny i nie 
mogący znaleźć współczucia i odgłosu w duszy 
ludzkićj ?

Torem H alm a idzie w ielu p isarzy , choć mało 
który potrafił mu dorów nać w architektoniee i w 
mózgówćj poezyi. K ażden Niemiec w ładający pió­
rem czuje się w obow iązku przynajm niej raz w 
życiu popełnić g recką  tragedyą w pięciu aktach 
w ierszem ; w pew nych m iesiącach dojrzewają one 
regularnie ja k  wisznie i śliwki i zapem iają m asa­
rni półki księgarsk ie. Szczęściem tylko m ała licz­
ba dostaje się na deski teatralne, wyprowadzając 
rodziny i całe pokolenia spowiadające starożytne 
uczucia, mordujące się na przeróżne sposoby; 
aktorzy tłum ią ziewanie deklam acyą od którćj 
potem długo nie mogą się odzwyczaić, publicz­
ność drzómie po kątach, sala dysze zmęczeniem
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się  praw ie jaw n ie  odbyw ały i nie pochwalając 
cela urzędowoie, przybrał politykę całkiem przeci­
wną poprzedniej z sierpnia 1866 r. Jakże  się dziwić, 
że pow stanie nie nstaw ało? Nie chcę badać z ja ­
kich powodów postawa Tarcyi sta ła  się nagle 
grożoą względem Grecyi. O statnia oparła się i 
w tedy w m ieszała się F rancya i inne m ocarstwa. 
B ezw ątpienia konferencya nie wydała rezaltatów , 
jak ich  się była można spodziewać. Odroczyła ona 
ty lko fcwestye, nierozw iązaw szy icb, lecz zawsze 
należy się wdzięczność rządom, gdy toczą się roz­
praw y o sytnacyi, która może sprow adzić ogólny 
pożar, iż choćby tylko odroczyły kryzys.

Inicyatyw a w konferencyi p rzypada Prosom. 
Przyjętą ona została przez rząd francuski. Lecz 
zdaje mi się, że zbłądził on brakiem  stanow czo­
ści wobec Turcyi. Miała ona zapewne praw o po­
łożyć swe w arnnki, lecz F rancya m iała także p ra­
wo użyć swego wpływ u moralnego i przypom nieć 
nałogi jak ie  oddała, aby  w arnnki te zmienić. T ar- 
cya zapow iedziała z góry, że nietylko niezezwala, 
aby rozbierano kw estyę ustąpienia K rety, lecz na­
wet wewnętrznej jej aam inistracyi.

Byłoto jaw nem  zaprzeczeniem  polityki francu­
skiej. G recya nie mogła przyjąć roli oskarżonego, 
jedynej, ja k ą  mogła odtąd odgryw ać w konferencyi 
i cofaęła się a F rancya łagodząc nieco wymagania 
Tarcyi, popierała je jednakże. Upokorzenie G re­
cyi odbiło się na Francy i i gdy w łaśnie powie­
działem, że kw estye wytoczone odw lekły się ty l­
ko, nieprze8adziłem wcale, a  dowodem tego jest 
list p. Rangabe, jak i po konferencyi napisał do 
rządn swego.

Tem  bardziej nbolewaó należy, pisze o n , że 
konferencya nie zajm ow ała się kw estyą k re ttń  
ską, iż w r. 1867 m ocarstw a opiekuńcze zalecały 
T nrcy i spełnienie życzeń Krety. Rząd królewski 
nie może mieć więc cfaońei w poparcia mocarstw 
podpisanych na traktacie w r. 1856 pod wzglę­
dem  polepszenia losa Kreteńczyków i chrześcian 
na  Wschodzie.

A jakże  uwzględnił rząd  francuski owe ży 
czenia skrom ne i m elancholiczne? W kilka ty ­
godni nie chciał słuchać skarg  Kreteńczyków.

Nie tylko F rancya jest n iem ą, obojętną, lecz 
okazuje wzgardę skargom  tych nieszczęśliwych. 
Czemuż F ra n c y a , k tóra tak  często zm ienia swą 
politykę, zatrzym ała się przy polityce drażniącej 
czucia nasze i broniącej siły brutalnej, zam iast 
bronić ucięmiężonej słabości. Strzeżmy się, jeżeli 
kierow ać się będziemy polityką tak przeciw ną na­
szym tradycyom , aby G recya nie znalazła gdzie 
indziej pomocy, jakiej jej odm awiam y.

W iadom o, że jest w ielkie, dumne mocarstwo, 
które pragnie wm ięszać się w spraw y europejskie. 
W iadomo również, że wygoańcy kreteńscy zwie­
rzyły  się temu m ocarstwa z swemi dolegliwościa­
mi. Nie chcę p rzesadzać , lecz m niem am , że się 
nie mylę zalecając nieszczęśliw ą. Kretę opiece 
p. m inistra zpraw  zagranicznych. Żądam  nie aby 
jej płonne okazyw ał współczucie, znajdujące wy­
raz w protokółach, lecz aby bronił jej praw  prze­
ciw barbarzyństw a i uciemiężeniu.

R o s j  a.
T ak  zachw alany jednostajny w ym iar spraw ie­

dliwości rządu rosyjskiego dla wszyBtkich w ier­
nych poddanych , w nowe zap lątał się kłopoty. 
Sprow adziła  j e ,  podobnież ja k  na wieln innych 
punk tach  obszernego cesarstw ?, spraw a łościań- 
sk a  w Bessarabii. Prow incya ta ndarow aną zo­
sta ła  14 (26) lipca r. z. reform ą stosunków w łościań­
skich, na tych sam ych podstaw ach, jak ie  p rzy ję ­
to wyłącznie dla prowincyj zabranych. Reforma 
spad ła  jak grom  na nieprzygotow aną do niej 
szlachtę m iejscow ą, a w yjątkow e jej przepisy 
w prow adzają w zdumienie najzagorzalszych na­
wet stronników moskwicyzmu. „B essarab ia— do­
wodzi organ K atkow a — jakko lw iek  prowincya 
annektow ana, nie w yw ołała nigdy żadnej kwestyi 
dla Rosy i. W eszła ona odraza w żywotny skład  
wielkiej całości której sta ła  się cząstką. Nie po­
trzeba było żadnych wysileń dla je j assym ilacyi. 
Szlachta bessarabska  nie w daw ała się w żadne 
intrygi, nie objaw iała nigdy dążności nie godnycb 
z narodow ą jednolitością Rosyi, albo szkodliwych 
jej przyszłości i nie ma żadnego politycznego po­
wodu używ ania w złych celach w pływ a swojego 
na  włościan*. W szystko to może być praw dą, 
jednakże  stronnictwo M ilutynów, Czerkaskich itp., 
terroryzujące W szech Rosyę pod liberalnym  sz tan­
darem  „obrońców ludu roloiczego* nie nwzglę 
dniło tych zasad: w głębokiej i daleko sięgającej 
swej polityce nie mogło udzielić prow incyi z a ­
branej takich sam ych praw , jak ie  ukaz z 19go 
lutego 1861 roku przyzoał w ewnętrznym  guber­
niom Rosyi. Przepisy z 14go lipca z całą  troskli 
wością pam iętają  o różnicy zachodzącej pomiędzy 
korennym ruskim  a  zabranym ruskim  krajem ; ró 
żnica zaś ta  wypada, rozumie się, na niekorzyść 
szlachty. W myśl tych przepisów, w łaściciele obo­
w iązani są  do wydzielenia włościanom ziemi w 
stosunku do ilości posiadanego przez tych osta-

i nudą lub trąci stęchlizną kostnicy. Na drugie 
przedstaw ienie już  n ikt nie przychodzi, bo nawet 
zatw ardziały  ród pedagogów woli zostać w domu 
i m ierzyć cyrklem  rozm iary wierszów.

G recya, Rzym, Chiny, Japonia, T arcya, K au ­
k a z —  oto krainy  najm ilsze pisarzom  niemieckim, 
w które przenoszą się kolejno w edług zasad in­
telektualnej trzypolów ki germ ańsk ićj, planując 
na przem iany tragiczność i rom antyzm . Brutus, Ka- 
ligula, Saladin e tutti quanti, starożytni i zagra­
niczni ladzie m ają dla nich więoćj powabu niż 
doktór Miiller i Schultze, bez względu na p u ­
bliczność teatra lną, dążącą innemi drogam i, dla 
którćj odległe św iaty tracą pom ału wszelki in te­
res, w m iarę ja k  m achina m ateryalaego postępu 
pochłania jednostk i i ogół, spychając dzień wczo­
rajszy w otchłań niepam ięci.

M atadory nowoczesnego dram atu  i komedyi — 
Gutzkow, Brach yogel, F rey tag , Laube, Mautner, 
Mosenthal, Goltschall —  zrzadka ukazują się na 
afiszu, zarówno z powodu ubóstwa produkcyi 
ja k  i ekscentryczności i w yborze przedmiotów; 
na scenie robią często w rażenie ludzi żyjących 
w klasztornćj ciszy, zdała od św iata realnego, 
na k tóry  zstępują z przymusu, nierozum iejąc o- 
taczających stosuuków społecznych. — T ak  więc 
repertuary  niem ieckie przeważnie zapełuiają: nie­
boszczka Id a  B irch-Pfeiler, R. Benedix i tłóma- 
ezenia sztuk francuskich.

Pan i Pfeifer przez ciąg dłagiego żyw ctz wyda 
la  na św iat mnóstwo n iew inniątek , um ierających 
wkrótce po urodzenia, lab utrzym yw auych przy 
życia sztacznem i środkam i, kauczukow ą piersią 
i kąpielam i z m edycznych ingredyencyj. Był to

tnich inw entarza roboczego, albo też oddać im */* 
ogółu gruntów , zostawiając włościanom rozdział 
ich pom iędzy pojedyńcze osady. Pustki pozosta­
jące po zm arłych włościanach, nie w racają już 
nigdy w posiadanie dworu, tylko winny być sprze­
dane z licytacyi innym włościanom, jw  razie zaś 
niedojścia do skutku sprzedaży, s ta ją  się niety­
kalną  wspólną w łasnością całego stano włościań­
skiego. Te i tym podobne subtelności ustawy 
z 14go (26) lipca r. z., w prowadzanej obecnie 
w w ykonauie, wywiodły szlachtę bessarabską  do 
tego Btopnia z w iernopoddańczej cierpliwości, że 
w ysłała do Petersburga deputacyę z najpokorniej­
szą prośbą o najłaskaw sze przejrzenie niektórych 
punktów nowego prawa. Obok tego deputacya ma 
dom agać s i ę , aby  przy usamowolnieniu włościan, 
„włużono na szlachtę bessarabską ani mniej, ani 
więcej, ja k  tylko takie same ciężary, jak ie  dotknę­
ły szlachtę gubernii wew nętrznych przy wielkiej 
reform ie wyswobodzenia w łościan” . Śm iało za rę ­
czyć można, że deputacya powróci z niczem z P e­
tersburga (jeśli nie przyśpieszy tylko użycia kro­
ków represyjnych). Nam się  w szakże z d a je , żc 
zam iast takiej deputacyi, daleko właściwszem by­
łoby w ystąpienie włościan gubernii wewnętrznych- 
o porównanie ich położenia z daleko korzystniej 
szem uposażeniem włościan w szystkich prow in­
cyj zabranych. Ci przynajm niej mieliby za sobą 
słuszność i niezawodnie więcej szans powodzenia.

—  Jeśli w czem to w fałszow ania pieniędzy 
rosy* nie nie da ją  się wyprzedzić zagranicznym  
swoim ryw alom . Ruskie Wiedomosti donoszą, że 
ostr.tnich dni m arca przytrzym ano w Moskwie 
dwóch włościan z powiatu Bogorodzkiego, którzy 
wymieniali fałszywe assygnaty. Znaleziono przy 
nich 250 sztuk fałszyw ych trzyrablów ek, a mię­
dzy temi 27 sztuk nowej formy. Postęp widocznie 
górą w Rosyi, bo nie zdarzyło się nam jeszcze 
spotkać z wiadomością, aby zagraniczni w spół­
pracownicy banka petersburskiego, doświadczali 
już swego talentu w naśladow aniu tak  m isternie 
wykończonych portretowych bumażek.

— W okręgu Issym skim , we wsi Botowej, na 
Sybirze, zam ordow any został 6go listopada (25go 
października) r. z. zesłany na  posielenie polak 
Franciszek S z w a r c  —  a 26 (14) listopada dru 
giemu posieleńcowi Jozefowi S z p a k o w s k i e -  
m u zrabow ano podczas snu 306 rubli. Tobolski 
urzędowy dziennik donosząc o tych w ypadkach 
nie uw ażał naw et za potrzebne nadm ienić, czy 
wyśledzenie zbrodniarzy zostało zarządzone.

Turcya.
Corresp. du N ord-E st odbiera z K onstantynopo­

la z dnia 31 m arca następujące don iesien ia :
W edług wiadomości, które mam powód poczy­

tyw ać za dokładne, W. W ezyr przesłał do wszy­
stkich reprezentantów  W. Porty za g ra n ic ą , notę 
mogącą żywe wywrzeć w rażenie w świecie poli­
tycznym. Nota ta, k tóra  ma być kom unikowaną 
rządom europejskim , zaw iera, jak  mnie upewnio­
no przebieg historyczny w ypadków , jak ie  zaszły 
w T arcy i od trak tatu  paryskiego, i stw ierdzając 
coraz bardziej w zrastający ruch m iędzy-chrze- 
ściańskim i poddanym i S u łtan a , przypisuje go tej 
okoliczności, że Porta nie była nigdy w możno­
ści działania, jako  mocarstwo niepodległe; będąc 
zawsze zbyt uległą wpływom i sprzecznym  z so­
bą radom  wielkich mocarstw . W. W ezyr tw ierdzi, 
że posiedzenie dyplom acyi otom ańskiej w łonie 
ostatniej konferencyi winno być przypisane jed y ­
nie niezawisłem u całkiem  postępow ania Porty, j a ­
kie p rzybrała  w sporze turecko-greckim  i kończy 
notę sw ą dając jasno do zrozum ienia, że T arcya  
zam ierza nadal w całej pełni wykonyw ać swe 
praw a niezawisłego państw a. W edług Aali paszy 
ostatni spór grecko-turecki otworzył nową erę dla 
dyplom acyi otom ańskiej, k tóra Bzanując rady  mo­
carstw  przyjaznych, radzić się będzie na przy­
szłość u swej polityce tylko interesów państw a i 
swej godności narodowej.

Nota o której mowa je s t rzeczywiście tylko za­
powiedzią inaugurow ania polityki narodowej w 
Turcyi i z tego stanow iska zasługuje na całą  u- 
wagę ludzi poważnych. W ielu Turków  żali się, 
że oddaw na T arcya  idąc za radą F ra n c y i, A n­
glii i Rosyi, zw iększyła tylko zam ęt i haos panu­
jący na W schodzie. Czekajm y na rezu lta t, ja k i 
sprowadzi ta  polityka narodowo turecka zapo­
wiedziana z pewną ostentacyą. Byleby tylko nie 
m iała dla narodów chrześciańskioh T arcy i takich 
następstw , jak ie  pociąga za sobą dla Polski po­
lityka tak  zw ana narodow a, inaugurow ana w Ro­
syi od r. 1863.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  14 kwietnia. Za powodem prezesa 

Towarzystwa Naukowego prof. Dra Majera danym 
będzie w sobotę obiad dla uczczenia Dra L i b e l t a ,  
który w piątek po południu przybędzie do Krakowa, 
i tegoż wieczora mówić ma w sali Towarzystwa Nau-

chodzący alem bik, w którego wnętrznościach ep i­
zody historyczne, w łasne i cudze powieści, ro- 
mause, bajki, podania, przerabiały się na dram ata 
i kom edye pełne lalek i sznurków . Dużo wpraw y, 
mało m yśli i dowcipu — Scribe przefeiferyzowany, 
zgerm anizow any, rozwodniony, zapraw ny piwem.

Benedix, płodny i obdarzony wielką łatwością, 
zna scenę, bo sam  był aktorem , czerpie pełną 
garścią z życia studenckiego i średniego mie­
szczaństw a; pisze z humorem i często wznosi się 
do wysokićj kom iczności; je s t też wielce popu­
larnym  u pewcćj publiki, doznając miernego wzię­
cia u k las w ykształconych i u ludzi delikatnego 
sm aku.

Zarzucano Lanbem n zbyteczną propagandę fran- 
cuzozyzny w Burgu i zam iłow anie w najnow szych 
antorach francuskich; zarzut ten upada sam  z s ie ­
bie, bo faktem  jest, że żaden tea tr niem iecki nie 
może ostać się bez tłómaczeń i w szystkie sztu- 
kują niemi luki repertoaru. Laube w W iedniu wy­
staw iał w szystkie kom edye współczesne, których 
treść zgadzała  się z obyczajam i i w yobrażeniam i 
Niemców; więc najlepsze utwory Feuilleta, D um a­
sa syna, Sandeau, Ponsarda, Augiera i innych, któ 
rymi scena paryska  słusznie się szczyci, lu n ę  zaś 
tea tra  niem ieckie, bez w yjątku, w ierzą jak  w e- 
wangielię w Scribego i jego szkołę, tak  iż m nó­
stwo sztuk i sztuczek zapom nianych w ojczyźnie 
żyje na ziemi germ ańskićj.

Je s t to sm utny sym ptom at, bo Scribe między 
swoimi stracił wszelką wziętość, odkąd poznano, 
te  ten człowiek miał jedyn ie  na celu zabaw ę i 
gonił za poklaskiem  winnym wyjątkowej zręczno­
ści. W niezliczonej liczbie jego komedyj zostawił

CZAS z Czwartku 15 Kwietnia 1869.

kowego na dochód Towarzystwa akademickiego wza- 
jemnój pomocy „o analizie spektralnej” . Drugi wy­
kład Dra Libelta w sobotę w południe w sali ratu- 
azowój na dochód Muzeum, ma za przedmiot „walkę 
kapitału z pracą”.

—  W poniedziałek daną była we Lwowie uczta 
na cześć Libelta. Około 150 osób wzięło w niój u- 
dział, a [zabierali głos wznosząc toasta: pp. Henryk 
Schmitt, Libelt, Kasper Bączkowski, hr. Leszek Bor­
kowski, prof. Małecki, Mieczysław Darowski, W łady­
sław Zawadzki, Kornel Ujejski, ks. Adam Sapieha, 
Juliusz Sokal, a Leopold Stareeński i Skwarczyński 
odczytali wiersze. Wszystkie mowy obracały się około 
wspólnictwa ziem polskich i przyszłych nadziei ojczy­
zny, a niemnićj podnoszeni przymioty gościa, jako 
reprezentanta Polski na polu filozofii, ekonomii poli- 
tyeznćj i publicznego działania.
/ ' - — Już parektotnie wyrażaliśmy skargi mieszkań­
ców na brak monety zdawkowćj. Jak niegdyś 6 kraj- 
carówki, tak dziś 10 i 20 centówki znikają z obiega. 
W kasie tutejszćj uprzywilejowane tylko jak  widać 
ftany i osoby mogą dostać monety zdawkowćj, bo 
nie każdemu uda się uzyskać kilka reńskich drobnenn 
gd^ natomiast są tacy, co dostają ich za 100 złr.

—  Niedawno temu, przeglądaliśmy notatki history­
czne jednego z uczniów z wyższego gimnazyum w 
Krakowie, i znaleźliśmy między innemi następujący 
ustęp: „Wojsko za Zygmunta było dobrze uzbrojone; 
posiadało ono flin ty  i kanony, flin t jest rodzaj gwe- 
ru , który ma długą lufę i lontem się zapala* itd. — 
Tak wykładał jeden z młodszych nauczycieli w g i­
mnazyum wyższem; zdawałoby się, że tak mówić 
tylko umie Szczepanek z „Chłopów Arystokratów*.

—  Po raz już drugi wystąpiło wczoraj w teatrze 
towarzystwo Chińczyków pod kierunkiem p. Arr-Hee, 
złożone z kilku członków narodowości chińskiej i in­
nych gimnastyków, jak pp. Wolff i Setz, którzy zrę­
cznością i siłą jeżeli nie przewyższyli, to przynaj­
mniej wyrównali wzorom swym zrodzonym w pań­
stwie niebieskiem. P. Arr-Hee posuwa zręczność i 
szybkość w rzucaniu kul i nożów, którym nadaje bły­
skawiczne wibracye i kierunki, do granic idealnej 
możebności. Niemniej wbijaniem w tarczę kindżałów, 
których szeregiem jakby w więzy njmuje głowy, rę­
ce, a nawet palce stojących przed tarczą ludzi, do­
wodzi sztukmistrz nieprzewyższonej pewności oka i 
rzutu. Lecz nad sztukę tę drażniącą zawsze nerwy 
widza, większy jeszcze budzi podziw popis obu wapo 
mnionych clownow pp. Wolffa i Setza, wykonywnją- 
cych na trapezie ewolucye, którym śmiało można 
nadać godło: nec plus ultra. Dziś po raz ostatni rze­
czone towarzystwo popisywać się będzie w teatrze.

—  Dziś i jutro we Lwowie odbywać się będą aż 
cztery procesa drukowe przed sądem miejskim dele­
gowanym, a mianowicie: Czasopismo już z dniem 31 
marca uatałe p. t. Wiadomości polityczne, odpowia 
dać ma z § 345 ust. kar. za ogłoszenie lekarstwa 
zakazanego; czasopismo Mrówka  z § 11 ust. druk. 
za nietrzymanie się programu; broszura p. n. „O wol­
ności drukowćj* z § 9 ust. druk. z powoda nie- 
wymienienia nazwiska nakładcy; Gazeta Narodowa 
z § 11 ust. druk. z powodu nieogłoszenia zmiany 
redakeyi.

—  N. Pan pozwolił Władysławowi W o l a ń s k i e -  
m u ,  właścicielowi dóbr w Rzepińctch, przyjąć i no­
sić krzyż honorowy zakonu Śgo Jana Jerozolim­
skiego.

—  Metropolita lwowski Litninowioz nadał na mocy 
prawa rozdawnictwa Stypendyów Bieleokiego, jedno 
stypendyum na złr. 78 c. 75 Teodorowi Bieleckiemu 
ze Stryja, uczniowi gimnazyum we Lwowie.

—  Na przedstawienie komitetu szkolnego w Bło­
tni , Bada szkolna krajowa mianowała nauozycielem 
tamże zastępcę na tćj posadzie p. Antoniego H e r a -  
8 i m o w i e  za ,  a na przedstawienie Dyrekcyi skarbo- 
wój, nadała posadę nauczycielską w Strutynie niżnym 
zastępcy tejże p. Jakubowi Z ł o t n i a k o w i .

—  W a d o w i c e  13 kwietnia.
Dnia 8 b. m. odbyło się posiedzenie walne człon­

ków okręgu wadowickiego Towarzystwa pedagogi­
cznego. Na porządku dziennym było: protokół z po­
siedzenia 5go listopada r. z.; sprawozdanie Dra N o ­
w a k o w s k i e g o  z czynności Zgromadzenia walnego 
we Lwowie; „Jak postępować wypada przy dawania 
ćwiczeń ortograficznych*, przez nauczyciela P r e -  
z e n t k i e w i c z a ;  „Czy gramatyka polska w szko­
łach ludowych systematycznie jako przedmiot osobny, 
czy w sposób praktyczny urywkowo ma być udziela- 

przez nauczyciela R ę b a o z a .  Nakoniec Dr 
G r a c z y ń s k i  miał wykład o piorunach, gradzie i 
telegrafach, przedstawiając praktycznie w sposób do­
świadczalny wyłożoną teoryę w gabinecie fizykalaym 
tutejszego gimnazyam.

—  I o w y - T a r g  d. 8go kwietnia.
(L . K .) Nie będzie temu dawniej, jak kilka raie- 

sięcy, gdyście umieścili korespondencyę z Nowego- 
Targu, że za powodem członków gminy tutejszej za­
niesioną została w r. 1866 prośba do sejmu, by w 
mieście naszem utworzył gimnazyum 4ro klasowe.

Gmina Nowego-Targu oddając rzeozoną prośbę pod 
wyrok reprezeataoyi krajowej, świadomi była, że do­
bra a szczera chęć niepopaHa czynnym udziałem by­
wa bezpłodną; wiedziała, że zrealizowaniu swej myśli 
sama podołać nie może, ani bezwzględnie na fundusz

po sobie około 400 s z tu k ; cały interes obraca się 
koło tradycyjnego połączenia węzłem m ałżeńskim  
dwojga kochanków , którzy zaw sze na końcu po- 
żeuić się muszą, i m ogliby to zrobić w każdej 
chw ili, gdyby autor tylko pozwolił... T ypy, cha­
rak tery , namiętności, sens m oralny ustępują miej­
sca intrydze sprytnie zaw iązanej i zaostrzonej k o ­
niecznym dodatkiem  ren ty  trzyprocentow ej, pod­
noszącej wdzięki i przym ioty h e ro in y —  bez pie­
niędzy nie m a miłości i szczęścia w m ałżeństwie. 
Ze zręczuością kuglarza Scribe chw ytał pierw szą 
lepszą sytuacyę, chow ał ją  w rę k a w , do kiesze­
ni, w k ubek , bu telkę, pisto let, a rm atę , cytrynę, 
psa lub kota i kolejno pokazyw ał pod tysiącem  
postaci; w yciskał z niej naprzem iau zdziwienie, 
śmiech, przestrach, łzy, nie tając naw et nitek, za 
pomocą których m anew row ał osóbkami bez du­
szy i życia. Znał ja k  n ik t deski tea tra ln e , um iał 
korzystać z przymiotów i w ad aktorów  i aktorek , 
stworzył język  pełen błędów  i wykroczeń p rze­
ciw składni, bawił publiczność do czasu, póki po­
równanie ze sztuką pow ażniejszą, m ającą wyższe 
Bpółeczue i filozoficzne dążenia, nie w ykryło całej 
nicości takiego kuglarstw a. D um as syn słusznie na­
zw ał Scribego: Szekspirem  cieniów ehiiiskich.

Niemcy jed n ak  lubują się w Btarym teatrze 
francuskim , ja k  u nas w niektórych okolicach w bu­
dynkach z chrustu lepionego g liną —  glina opa­
da, kołki w yłażą , patyki s te rczą , deszcz i śnieg 
dostaje się do w nętrza, sznurki w iążące pojedyn­
cze sceny kolą w oczy, przecież w szystko zosta­
je  po starem u. Z arzucają najnowszej kom edyi nie- 
moralność, m alowanie stoBanków sprzecznych z o- 
byczajam i cnotliwej G erm an ii, ja k  gdyby obok

krajowy obzierać się nie powinna, lecz o ile ściśle z lu­
dem tatrzańskim pokrewna, najsnadniej wiedzieć mo­
gła, czem ludowi temu ku pomnożenia dobrobytu ma- 
teryalnego i moralnego przeważnie dopomódzby się 
dało, by kiedyś ten Ind, co dziś między mieszkańca­
mi kraju naszego najwięcej bezsprzecznie dostarcza 
dowodów zdolności intelektualnych, mógł w narodzie 
niezmitrężyć się bezwładaie.

Byłoby marnowaniem słó v niepotrzebnem dowodzić 
konieczności szerzenia po naszym kraju zakładów nau­
kowych; bo to już na opocznym legło pokładzie, że 
oświata lud uszlachetnia i umoralnia. Wiadomo, że lud 
w nieuctwie trzymany, nie tylko, że krajowi posług win­
nych nie oddawał, ale zbyt często stawał się bezwie 
dnie zarodem klęsk i nieszczęść jego, a siły jego 
brutalnej nauką nieskromionej zażywały złowrogie 
przeciw krajowi zastępy.

Zadania tego na mocy prośby do Sejmu zaniesio 
nego podjął się gorliwie Wydział tutejszej Rady po­
wiatowej, a nie dopuszczając, by takowe zmarnieć 
miało, prócz odezw do księży i świeckich z tutej­
szych gór wyszłych, udał się niemniej pod d. 30 
sierpnia r. z. z odezwą L. 414 do Rady szkolnej.

Rada szkolna jednak w odezwie z d. 21 grudnia 
r. z. L . 7397 odrzekła: że nim stanowczą będzie 
mogła dać odpowiedź na odezwę Wydziału powiato­
wego, potrzebuje następujących wyjaśnień:

a) Kiedy i przez które władze dozwolonem zosta 
ło miasta Nowema Targowi założyć gimnazyum?

b) Ozy gmina Nowego-Targu poczyniła potrzebne 
kroki do zaprowadzania u siebie szkoły dla dziew­
cząt, której założenie jest więcej potrzebnem i pil 
niejszem niżli niższe gimnazyum.

c) Co gmina uczynić zamierza, aby pednieść tam ­
tejszą] szkołę chłopców, których praktyczae wycho 
wanie i nauczanie odpowiadające powołaniu mieszkań­
ców tamtejszej okolicy więcejby odpowiadało teraź­
niejszym potrzebom kraju, niżli udzielanie nauk gim- 
nasyalnych, na każdy wypadek małej tylko liczbie 
dzieoi któreby dążyły do wyższego wykształcenia.

Rada szkolna wymaga więc najprzód by gmina 
Nowego-Targu wykazała się przywilejowem nada­
niem, na mocy którego dozwolenie założenia gimna 
zyum nastąpiłoby. Otóż Reprezentacya krajowa w osta­
tnich swych posiedzeniach sejmowyoh w r. 1866 
przyohylila się do próśb zaniesionych, i miastom, ja  
koto: Żywcowi, Wadowicom i Nowemu-Targowi gimna 
sya założyć uchwaliła. Rada szkolna śaać chce lepiej 
wiedzieć, niż mieszkańcy gór tatrzańskich, co tymże 
bardziej jest odpowiedniem niż założenie gimnazyum 
w Nowym-Targu, gdy twierdzi, że założenie szkoły 
żeńskiej jest bardziej potrzebnem i nagląco pilniej - 
szćm od gimnazyum 4ro klasowego.

Mimo, że do Rady szkolnej należy być orędowni­
czką krajowej oświacie, to mieszkańcy gór tutej­
szych znają własne potrzeby, a zatem lepiej to oce­
nić potrafią, co im dla kształcenia się naukowego 
ma być potrzebne, niż Rada nieocierająca się o nasz 
lud zbadać potrafiła, a zatem nie na chwiejnych 
przypuszczeniach się opierając, z najściślejszą apo- 
dyktycznością twierdzić to mogą, że jak z jednej 
strony młodzież męska górali tatrzańskich po świe­
cie licznie za naukami się rozbiega, tak zawsze, prze 
oiwnie, niewiasty dalej nie Bięgają, jak  jeno, by Boga 
z księgi modlitewnej poczcić mogły nie zakładając so 
bie wyższego dążenia, jak , by w domu męża ją  sa- 
bieżno a rządnie gospodynić a dzieoi zdrowo wycho­
wywać.

A co aię tyczy owej uwagi, że powołania mieszkań 
ców tutejszej okolicy odpowiedniejszemby było prak­
tyczne tychże wychowanie, niż założenie gimnazyum, 
to górale, jako szczep ludu naszego, nader są prakty­
czni, i oceniają, że wiedza praktyczna w domu czer­
pana, jeżeli na zupełne osłabienie zejść nie ma, po­
trzebuje prócz domowej praktyki jeszcze wyższego 
naukowego teoretycznego wykształcenia.

0  ile ze strony Rady szkolnej zamiar założenia 
gimnasyum w Nowym-Targu popartym nie został, to 
na odezwy do księży z tutejszych gór wyszłych W y­
działu powiatowego, co z pełną chlubą dla gorliwości 
klern naszego wyznać musi, ani jedea głos odmowny 
do gór tutejszych nie doleciał, a i niektóro gminy 
z datkami przystąpić obieoały.

Co aby służyć mogło ludowi innych stron ziemi 
naszej za podnietę pojmowania sprawy krajowej, nie 
od rzeczy będzie pierwszych dziś na razie popierają­
cych mecenasów naukowych podać do ogółu ej wił- 
domości.

1 tak wszyscy ogółem plebani dekanatu tutejszego 
ochotnie do datków się przyczynili i ubezpieczyli 
kwotę 310 złr. Prócz tego iani księża z datkami 
przystąpili jakoto:

Franciszek Galarowski z Rajbradu 5 złr., Jan Sza- 
fiarski z Łącka 5 złr., Michał Harbut z Rabki 10 złr., 
Justyn Szaflar jki ze Lwowa 100 zlr., Jędrzej Ciszek 
z Głogoczowa 10 złr., Kasyjan Chlebek z Krakowa 
25 złr., Józef Leśny z Dembna 50 złr.

Następujące gminy ofiarowały datki:
Gmina Poronin 38 złr., gmina Ochotnica 20 złr., 

a wreszcie włośoiauin Gąsienica, J sh Staszeczko ze Za- 
kapanego 50 złr. A tak na początku zakładu tego 
naukowego ofiarowanym już jest kapitał 623 złr., nie­
mniej i od gminy Nowego-Targu wystawienie budyn­
ku gimnazyalnego.

niezdrowych płodów brakow ało ntworów uczciwie 
obm yślanych i m ających sum ienny cel moraliza- 
cyjny. Z resztą i o onocie germ ańskiej m otnaby 
wiele pow iedzieć; w szystkie k lasy  spółeczne m a­
luje zepsucie, tylko m iarkow ane tem peram entem , 
naiw ne, mniej wychodzące z karbów  ogołnej mier­
ności, traw i gorączka zysku i żądza używ ania, 
choć mniej w ybitna niż na Zachodzie. O braz sdro- 
żności ludzkich gorszy i oburza w tenczas, gdy o- 
stateczny rezultat apostołuje złemu zam iast stać 
po strooie praw dy i dobra, a  kto ebee ranę  ja k ą  
nleczyć, ten dotknąć się musi koniecznie. Soribe- 
go kom edya zaś przedstaw ia ród ludzki ja k  stado 
owiec pchających się do św iatła księgi długn pu­
blicznego i nic więcej nadto.

Ojciec spółeczaoj kom edyi francuskiej Molióre, 
nie w ahał się roztaczać na scenie występków, 
błędów i śmieszności swego czasu, i jeden  z an- 
gielskioh tłómaczów nazyw a dobitnie jego dzieła: 
Szubienicą , na której wywieszone są w ystfp k i i  
śmieszności. Pomimo elem entarnej prostoty we­
wnętrznego uk łada  i przestarzałej formy, żyje do­
tąd na głównych scenach europejskich, bo cha­
rak tery  są  jak b y  kute w m arm urze, przepro­
wadzone logicznie w najdrobniejszych szczegó­
łach , uderzające p raw d ą ; in tryga w ysnuw a się 
konsekw entnie uie podług planu naprzód ułożo­
nego, lecz z natury  osób w prowadzonych w akcyę. 
Pierw szorzędni germ ańcy kry tycy  pojm nją to do­
skonale i staw iają  swoim autorom  dram atyoznym  
za wzór M olierowską m anierę, pow tarzając te  s a ­
me rady przy każdej sposobności, a  ostatn ia z po­
wodu przedstaw ień świeżo przetłóm aczonej, tj. 
przedziw nie zniemozonej przez br. Baudissin ko-

—  Dnia 13 kwietnia do południa deszcz , potem 
pochmurno, noc pogodna. Termometr z -+- 8°.4 ze­
szedł na -f- 1°.6 K. Barometr idzie w g ó rę ; o go­
dzinie 6ój rano dnia 14 kwietnia stał on na 332.92, 
termometr zaś na — 0°.8 Reaum. W iatr północno- 
wschodni.

— We czwartek dnia 15 kwietnia, Śćj Ludwiny] i 
Śój Kssyldy panien.
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Sprawy sądowe.

K r a k ó w  14 kwietnia. 01  jednego z tutejszych 
sędziów odbieramy następujący szkio, pełen trafnych 
uwag o wadliwości pewnych urządzeń w sądach k ra­
kowskich, a przedstawienie to tem chętniej umieszcza­
my, o ila już parokrotnie sami podnosiliśmy wiele 
szczegółów, które autor artykułu niniejszego w sy­
stematyczną zebrał całość.

Szanowna Redakcyo!
Sprawozdawca z rozpraw karnych dotychozas te 

tylko miał przeważnie na oka; niezawadzi może je ­
dnak, że do rubryki tej dorzucę kilka słów, tyczą­
cych się urządzeń wewnętrznych sądu krajowego w 
Krakowie.

Nie dla wiadomości redakeyi, ani dla tych, którzy 
z miejscowością i stosunkami dobrze są obznajomieni, 
ale dla tyco, którzy o tem z praktyki nie wiedzą, 
podaję na wstępie, iż sądów w ściślijszem znaczeniu 
mamy w Krakowie 5, (oie licząc w to sądów ducho­
wnych, wojskowych, i przestępstw dotyoząoyoh do­
chodów skarbowych) jakoto:

1) Sąd delegowany miejski dla spraw oywilayoh, 
pomieszczony w prawem skrzydle gmachu 8 w. Piotra 
na lszem piętrze.

2) Sąd krajowy cywilny będący zarazem sądem 
dla spraw wekslowych i handlowych, pomieszczony 
w lewem skrzydle gmachu Sw. Piotra na lszem 
piętrze.

3) Sąd delegowany miejski dla spraw karnyoh po­
mieszczony na dole w nowo przy budowanem skrzydle 
gmachu Świętego Piotra, prostopadłem do ulicy Grodz­
kiej.

4) Sąd krajowy karny przy ulicy Kanonnęj przy­
tykający do Więzień święto-michalakich.

5) S ą l krajowy wyższy pomieszczony na drngiem 
piętrze w gmachu 8w. Piotra.

Pierwszą uwagą, jaka się nastręczy na wstępie w 
krakowski przybytek sprawiedliwości, jest brak wszel­
kiego wyraźnego odróżnienia tych pojedynczych są­
dów, choćby przez napisy; są wprawdzie na marach 
poprzyozepiaae tarcze z orłami okrążouemi napisem 
w dwóch językach, leoz są one tak mało czytelae, 
że człowiek z miejscowością mniej obznajmiony, jeżli 
nie znajdzie kogoś, ktoby go objaśnił, z trudnością 
tylko odczyta owe w elipsie zamknięte napisy.

Wszedłszy do wnętrza budynku znajdziesz nad re- 
gistraturą, hipoteką, salą rozpraw cywilnych i ekspe- 
dyturą sądową skromue napisy ale nic więcej. Chceszli 
odszukać między szeregami drzwi biura którego rad- 
oy lub samego prezydenta, to chyba udasz się do 
protekcyi którego z przebiegających kurytarzem u- 
rzędników sądowych, jeśli takowy sam wie, gdzie ci 
wskazać lub wskazać zechce.

Przypisujemy, że ci się coś podobnego przytrafi 
powinieneś przyjąć to cierpliwie, bo po cóż ci naprzy­
krzać się zajętym pracą urzędnikom. Inna jedaak 
będzie sprawa, jeśli otrzymasz wezwanie tej np. tre­
ści: „L. 2165 z c. k. sądu krajowego cywilnego. 
Wzywa się pana byś się celem przesłuchania w tu­
tejszym sądzie na daiu 1 kwietnia J8 6 9 r.o g o d z . 10 
rano stawić nie omieszkał.” podpisano N. (dyrektor 
ekspedytury). Z wezwaniem takiem możesz szanowny 
czytelniku chodzić dzień cały po sądzie cywilnym 
jak  błędna owoa, możesz mówić z samym nawet re­
ferentem, który cię wezwał, a jednak jeszcze obidwaj 
nie będziecie wiedzieć i nic więcej jak 1) że we­
zwania do sądu krajowego cywilnego niedokładnie 
aą wystawiane, bo w nich nie ma oznaczonego refe­
renta ani numeru drzwi biura, w którem się masz 
stawić, 2) że biura pojedynczych referentów i urzę­
dników nie są niczem oznaczone. Rzecz to na pozór 
malej wagi; jeBt ona jednak dla stron dotkliwą przy­
krością, którą należałoby usunąć, juk to przez nale­
żyte oznaczenie miejscowości, już też przez ustano­
wienie odźwiernego, któryby pytającyoh się pouczał, 
jak to się dzieje u wszystkich władz innych po mia­
stach większych.

Przechodząc się po zabudowaniu sądowem miano­
wicie zaś po dawnem pojezuiokiem kolegium Święte­
go Piotra, nie bardzo zbudujesz się panującą tam czy­
stością: podłogi brudne, po kątaoh stojąoe obszerne 
paki, w które palacze chowają paliwo, prędzej ozy- 
nią je  podobnemi do koszar lub do magazynu, niż 
do sądowego budynku. Zajrzawszy do wnętrza biur, 
choćby nawet starszych stopniem ursędoików, dostrse 
żesz w nich już nie skromność, ale wielkie pod 
względem urządzenia ubóstwo, względy oszczędno­
ści posunięto tu tak daleko, że referenci do spraw 
cywilnych pomimo, że mają wszelkie prawo do pomie­
szczenia w osobnych biurach dla wieku, stopnia, i dla 
samej potrzeby odosobnienia, ze względów zajęcia 
umysłowego — praoują wyjąwszy trzech po paru w je-

m edyi: Les / emmes savantes. Lecz Niemcy tnają 
uaióg, wspólny polskim powieśoio i komedyo pi 
sarzom, staw iania najprzód chruścianego płotu i 
lepienia go potem g lin ą ; okładają  w głowie bardzo 
m ądre i kunsztowne ram y, wśród których m ają się 
poruszać indyw idua pozbierane z całego światu, 
bez względu czy odpow iadają warunkom akcyi. 
Jeżeli taka  robota w ygląda póżuiej, w książce 
ozy na scenie, ja k  m ask arad a , jeżeli je j brakuje 
głowy, ogona, zw iązku i zdrowego sensu , tuziu- 
kowa k ry tyka  w yrokuje , iż autor pisał oczywi­
ście bez planu!... Gdzież tam ! plau z pewnością 
wisiał na ścianie, pokłuty szpilkam i na podobień­
stwo karty  strategicznej, koniec efektowny był o- 
brobiony starannie przed napisaniem  początku; cały 
woz zbudowany, zaprzężono tylko do niego łabę­
dzia, rak a  i rybę i ta tró jka kolaskę wyw róciła 
na równej drodze. M olierowska recepta, w ypróbo­
wanej dobroci, każe stworzyć charaktery , na­
tchnąć je  dachem i puścić w ruch —. reszta znaj­
dzie się sam a i ułoży w artystyczną całość bez 
truda.

O grze Niemców w Molierowskich rolach nie 
wiele da się pow iedzieć, ho sumienie zabrania 
wym agać od nich gracyi, lekkości i powagi w ła­
ściwej wiekowi Lndw ika XIV; dzięki starannem u 
obsadzaniu wielkich ról i pracy 8umienuej arty  ­
stów , germ ańska sztywność nie w pada nigdy w 
karykatu rę  i nie razi przesadą, a całość robi do­
syć korzystne wrażenie.
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dnym niezbyt obszernym pokojn, oo bynajmniej do 
przyjemności nie można policzyć.

Przejdźmy teraz do sądu krajowego karnego. Ten 
zajmnje dwa budynki: pierwszy na rogu ulicy Ka 
nonnej, gdzie dawniej mieścił się Inkwizytoryat m. 
Krakowa, drugi przy ulicy Poselskiej zwany budyn­
kiem iwięto-michalskim.

W pierwszym mieszczą się dziennik podawozy, re- 
gistratura, biuro prezesa sądu karnego, biura radców 
i sędziów śledczych, ekspedyt i sale rozpraw sądowych, 
w drugim biura zarządu więziennego i biura sędziów 
śledczych.

To co powiedziałem o zupełnym braku oznaczenia 
bliższego miejsoowości przy sądzie cywilnym, ma i 
tu swe całe zastosowanie. Na wezwaniach do sądu 
karnego przez sędziów śledczych wystawianych, masz 
jut wprawdzie podpis sędziego (nie zawsze czytelny) 
i numer biura; w braku jednak oznaczenia, w któ­
rym gmachu owo biuro się znajduje, narażonym je ­
steś na peregrynacyę z jednego do drugiego, wcho­
dząc do bndynkn Sto-Michalskiego przedzierać się 
musisz praez otchłań dymu baknniowego i woń nie 
zawsze przyjemną, bo przechodzisz prztz kordegar­
dą straży więziennej i wojskowej) prawdziwy to zai­
ste przedpokój domu kary —  nie powiem jednakże, 
aby mial być zarazem przejściem, które przebywać 
muszą osoby stanu i płci nie zawsze przyzwyczajo­
nych do wrażeń, jakich się na tern przejściu dozna­
je , a których znoszenia nie ma prawa wymagać po 
osobach prywatnych nikt, a nąj mniej władza.

Przebywszy to obrzydliwe przejście wchodzisz do 
bndynku ciemnego, brudnego, i dziwnie odrażającego, 
szukąjąc sędziego, zaglądasz w sień jednę i drugą — 
znajdziesz narsssoie liczbę pożądaną i wchodzisz w 
miłej nadziei, że tu przecież odetchniesz swobodniej; 
ale niestety! Bióro sędziego w budynku śgo Michała, 
to izba ciasna, simna, brudna, pełna saduchu i w ni- 
ozem każni nie ustępująca —  sprzęty w niej mizerniej­
sze niż w celi żlubiyąoego doczesne ubóstwo Kapu- 
eyna.

Przy takich dekoraeyach, sędzia żledosy, wyda ci 
się wobec przykrego z natury swej urzędowania— ra­
czej duszą w czyszczu pokutującą, niż reprezentan­
tem sądu i niepodobna, abyś go niepożałował, skoro 
pomyślisz, ile to mozolnych godzin dziennie w dsi 
kiej spelunce przepędzić musi człowiek praoujący u 
mysłowo, i mający prawo wymagać by przynajmniej 
jego zdrowie szanowano. Podobaych myśli przesunie 
ci się więcej, jeśli sędzia innem przesłuchaniem zajęty, 
poprosi cię o chwilkę cierpliwości. Wówczas, czyś 
świadkiem, czy obwinionym, czy znawcą sądowym, 
ozy assyatentem, czekać będziesz z ważnym służbo 
wym i innymi przyzwanymi, na korytarzu, dopóki 
który z uprzejmiejszych urzędników uwzględniając 
twe przykre położenie, nie umieści cię czasowo w in- 
nem niesajętem biurze.

Opuśćmy jednak co prędzej ten przykry i na za­
wsze dla Uaidego, kto w nim raz postał, pamiętny 
przybytek — przejdźmy jeszcze do pierwszego porzą 
dniejszego budynku. Chciałbyś być obecnym na roz­
prawie końoowej, pytasz przeto stojącego w bramie 
na straży woźnego o drogę —  odpowiada ci, że masz 
się ndać na drugie piętro. Idż — a ja dam dukata 
w złooie, jeśli od lazu trafisz na miejsce, tern bar­
dziej, że wchodów do sali jest kilka, a z tych jeden 
tylko przeznaczony dla publiczności, i to niczem ja­
ko taki nieoznaczony.

Sala sama niedawno ulepszona i odrestaurowana, 
urządzona jest z taką wzorową prostotą, tak w niej 
nio nie zdradza miejsca, gdzie społeczeństwo wyko­
nywa najwyższe swe prawo, że gdyby nie krzyż sto­
jący na stole, rzekłbyś, że to sala przeznaczona na 
zgromadzenie, gdzie prezyduje chyba —  znak py­
tania.

Zdarzyć może wypadek, że porą zimową rozprawa 
Drzeciągnie się dłuiój, podówczas wracać będziesz 
na dół sohodami zaledwie ookolwiek oświeconemi, bo 
aozkolwiek w całym budynku gaz zaprowadzono, pło­
myki jednakie jakby na ironią, zaledwie blaskiem 
rozpędzają ciemności i dozwalają daistą rozeznać drogę.

Na pytanie co może być tego wszystkiego powo­
dem, odbicrseaz od góry do dołu jedną i tę samą 
odpowiedź, że to względy oszczędności. Czyli oszczę­
dność podobna godną jest władzy, i czyli dobre za 
sobą pociąga skutki, gorzką odpowiedź mamy na ka­
żdym kroku.

Nie znający bliżćj stosunków powie może, że tru­
dno budować nowy budynek dla sądu. Tego też by­
najmniej nie zaohodsi potrzeba. Dość byłoby budynki 
istniejące rozprzestrzenić, bo miejsca ku temu nie 
braknie.

1 tak np. obek owego osławionego i piętrowego 
budynku Sto-michalskiego stojącego całkiem osobno, 
znajduje się zrujnowany kościół, dotąd pustkami sto- 
jąoy. Gdzieś w aktach podobno spocaywa plan prze­
budowania dwóch tych budynków ku powiększeniu 
biór i sal sądowych. Dla czego ? bo zapewne e i , do 
których to należy, obawiają się poruszyć tój sprawy 
z obawy, by im nie zarzucono zbrodni zamachu na 
skarb państwa.

Przy blizkićj reformie sądownictwa pod względem 
ustawodawczym, w obeo wejść mających w życie są­
dów przysięgłych i postępowania ustnego w sprawach 
cywilnyoh, doczekamy się może nareszcie, że„potrzeba 
zmusi rząd do energiczniejszego zajęcia się stroną 
zewnętrzną i wewnętrzną budynków sądowych i przy­
czyni się do usunięoia różnych usterek formalnyoh, 
z których niektóre poruszam.

Jeżeli zasada oszczędności choć wreszcie pod wzglę­
dem wydatków na cele wygody może być usprawie­
dliwioną, to nigdy przecież oo do wydatków, tok sa- 
mćj sprawy ułatwić mająoych. A jednak cóż na to 
powiedzieć, jeżeli na tak rozległy sąd, jak sąd karny 
krąjowy krakowski, do roznoszenia wezwań do stron 
posa obrębem miasta, a nie w obrębie sądów powia­
towych miesakająoycb, dwóch tylko jest przeznaczo­
nych woźnych ? Jakiż stąd skutek ?— Oto ten że sę­
dzia chcąc ze wsi zawezwać stronę, musi najmniój 
ośm dni naprzód wydać wezwanie, ażeby takowe 
przez robiącego obchód woźnego na ozas doręozo- 
nćm być mogło. Jakżeż wymagać szybkiego biegu 
spraw, jeśli tu, gdzie idzie o wolność osób, tak nie- 
doatatecznemi posługiwać się trzeba środkami.

Jeżeli jednak dotąd tylko ujemne stosunki sądu tu­
tejszego przedstawiłem, to z oałą przyjemnością pod­
nieść muszę i jego stronę wzorową, to jest, że sąd 
tutejszy krajowy cywilny i karny roku ubiegłego nie 
miał żadnych zaległości. Jest to fenomen dotychosas 
podobno nie praktykowany od czasu zniesienia prawa 
franouskiege, * zasługę w tym kierunku przyznać na­
leży z jednćj strony pilności referentów, z drugiśj zaś 
strony niezmordowanćj i godnej uznania gorliwości 
prezesa sądu krajowego p. Budwińskiego, który pod 
tym względem wzorem będzie dla swych następców.

piec z Wiednia, Zygmunt Weintraub kupiec z Tłu­
macza.

HOTEL DREZDEŃSKI: Piotr Szqjski wł. dóbr 
z Galicyi, Maurycy Kohn z Warszawy, Wilhelm Kohn 
z Warszawy, Leonard Serafiński z Bochni, Maksy­
milian Haler fabrykant z Berlina, Jan Jaworski z Ga­
licyi.

istnienie swe do owej [epoki, po której upływie ’ule-1 go z królem Bawarskim zaprzeczonem jest półu-

Uospod&rstwo, przemysł i handel.
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na targowicy publicznej w Krakowie 
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Mierzyca wied.
(czyli */, koroa) pszenicy zimowej.

jarej . .
ż y ta .......................
jęczmienia............
OWM • e •  •  •  . • • • • ■

g r O C h U  • e * e e * « e <

j a g ie ł ...................
fasoli.....................
tatarki...................

tt
n
n
n
n
n
ił

prosa.

złr. o. 
od 3 87 do 
, . .  4  35  
. .  3 35 

. 2 80  
. .  2 12 
. .  3 15 
. .  5  -  
. .  3 -

’. ' . 1  75

n
-*
s
n

złr.
4
4
3
3
2
3
5
4

3
26
24

50
75
57
10
37
75
50
50

25

nii

Przyjechali do Krakowa od l ig o  do 12go kwietnia.
HOTEL POLLERA: H. R'ngelheim, 3 . Merz z

Tarnowa, Adolf Przybylski prof, gimnas. z Sanoka, 
M. Bober kupieo ze Lwowa, Edward Seheier z Bucz­
kowic, Wiktor Brzeski s  Galicyi, Jósef Lat man ku

koniczyny białej------ 20 —
„ czerwonej .1 8  —

rzepaku zimowego . . --------
rzepaku letn iego.. . . --------
ziemniaków................. —  75

Cetnar wiedeński s ian a ..............
n słomy..............

Funt W. mięs* wołow. ze spaśn. bydła —  20  
„ z drobniej sz. „

" polędwicy wołówej..............
* wieprzowiny ze skórką . . .
" bez skórki. . .W •ciclęoiuy • • • • • • • • • • • • • e e

" ssmalou wieprzowego..........
masła . . . . . . . . . . . . . . . . .

b słoniny
sol i . . . . . . .  . . . . . . . . . . . .
oliwy do świecenia............
świec stearynowych............

" „ łojowych...................
„ mydła .............. ..

Garniec spirytusu 90° tralesazopł,
„ okowity 82° „ „

masła młodego świeżego . .w t
Kopa jąj...............................................

Miarka kaszy jęczmiennej------
czyli meoy) n tatarcz. częstoch.

„ „ pszenicznej . . . .
„ „ perłow ej.............

„ tatarozanej całej
» ł“Pan'

yy pęcaku « • • • • • • • • • • «
„ kaszy jaglanej. . . . .

Siąga drzewa dębow ego.................... 11 —
n ,  sosnowego......................8 —

„ świerkowego.........
„ węgli kowalskich................
„ „ ^zwyczajnych................

Cetnar węgli kamiennych kowalsk 
„ .  n Dąbr. iJ i

Cetnar mąki pszenicznej..............
Sporządzono w Biórze KomiBaryatu targowego. 

Dan jak wyżej.
Wisłocki.
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>8 zone kulturą zastąpią bezcenne dziś lasy dziewi 
cze, a gospodarstwo i przemysł barbarzyńskie marno­
trawstwo. Przedsiębiorstwo to, które nie tendency! 
giełdowej lecz ekonomicznym potrzebom byt swój za­
wdzięcza, jest jednem z tych, których powodzenie 
idzie ręka w rękę z dobrem ekonomie znem owych 
krajów. Lista założycieli obejmuje następujące na­
zwiska: książę T h u r n - T a x i s ,  hr. Emanuel A n- 
d r a s s y ,  hr. H a r t i g ,  Radca handlowy S i e m u n d ,  
dyrektor akademii leśnej W e s s e l i ,  p. K i r c h  ma ­
j o r ,  i hr. B a n f y .

( N a d e s ł a n e : )
Zwraca się uwagę szanownych czytelników na naj- 

gustowniejszy wybór obić pokojowych i storów znaj­
dujący się w znanym bazarze tapetów E. J. Fischera 
w Wiedniu, Kłtrtnerring Nr 15. Tenże rozsyła bezpła­
tnie wzory i cenniki.

rzędownie.
P e t e r s b u r g :  12 kwietnia. Ukaz cesarski u- 

poważnia do wypuszczenia drngiej seryi obliga- 
cyj na kolej mikołajewską wartości 69% milionów 
rnbli w srebrze z procentem po 4%  spłaealnych 
w 82 latach. Subskrypcya otwartą będzie takie 
w Londynie, Amsterdamie i Paryżu.

i t u k j n r e s t  12 kwietnia. W ysłano dziś stąd 
tysiąc dukatów do Galaczu za pośrednictwem a- 
jenta austryackiego Znlauf jako wynagrodzenie 
tamecznych poszkodowanych Izraelitów.

W a s h i n g t o n  12 kwietnia. Prezydent Grant 
mianował Johna H a y  posłem w Wiedoin, a by- 
ego gubernatora C u r t i n a  posłem w Petersbur­

ga- Mianowanie Mo t l  e y a  posłem w Londynie 
lotwierdza się.

Zaraza na bydło.
Z końcem marca b. r. ustał księgosusz w Ada­

mówce powiatu brodź kiego , w Juśko wicach powiatu 
złoczowskiego, w Nagorsance i Bnczaczu pow. bu- 
ci&czkiego, w Hostowie pow. tlumackiego i w Soro- 
oku pow. skałaokiego.

Wybuchł zaś w Folwarkach Wielkich i w Gajach 
Smoleńskich w powiecie brodzkim i w Uciszkowie w
powiecie złoozowskim.

Obecnie panuje w 7 miejscach, mianowicie w 3 
pow. brodakiego i w 1 złoczowskiego, tłumaokiego,
trembowolskiego i rawskiego.

Z 67 sztuk bydła rogtego tamśe zarazą dotkmę 
tych padło 18 a ubito 49. Opróoz tego zgładzono 
397 sztuk o zarazę podejrsanyoh.

Losowanie obligaoyj iademnizaoyjnych galicyjskioh 
i krakowskich odbędsie się we Lwowie d. 30 kwie­
tnia. __________

Towarzystwo handlowe dla płodów leśnych.
Ukonstytuowanie się .Towarzystwa handlowego dla 

płodów leśnych* jest— jak pisze N . f r .  Presse —  
w najlepszym toku. Działalność tego towarzystwa ma 
obejmować metodyczne wyzyskiwanie na skalę mi­
kroskopijną dotąd użytkowanych przestworów leśnych 
Galioyi, Bukowiny, Ghorwacyi i t. d. Towarzyswo ob 
myśli sprzedaż drzewa na targowicach krajowych 
sagranioznych i zapewni równocześnie odbyt plonom 
leśnym, zaesem weźmie aię do zaprowadzeaia gospo­
darstwa w wielkich borach. Korzyści takiego przed­
siębiorstwa prawdopodobnie polegać będą na tern, 
że wyręby uregulowane umiejętną hodowlą wydadzą 
kolosalne maBy najwyborniejszego drzewa. Towarzy­
stwo przyjmuje jako peryod potrzebny do uregulowa- 
uia hodowli lasów przeciąg 90 letni, i ogranicza

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  12 kwietnia. L ’E tendard  obstaje mi 
mo oświadczenia czasopisma madryckiego Corres- 
pondencia przy doniesieniu swojem, że książę 
M o n t p o n s i e r  zaciąga p o ż y c z k ę .  Dziennik 
ten mówi: Wielu członków stronnictwa orleańskie­
go postanowiło dziś za powodem pewnej osoby, 
której nie chcemy wymienić,| zebrać drogą prywa­
tnej subskrypcyi 7 milionów franków dla księcia 
Montponsier. Operaoya ta finansowa została zre­
alizowaną po daniu przez księcia An m a l e  soli 
darnej poręki. Subskrypcyę tę powiózł do Ma 
drytu przed pięcioma dniami pewien poufny na­
zwiskiem S i a t o  P a r e z .  —  La France utrzymuje, 
że minister belgijski F r ó r e - O r b a a  wręczył dziś 
przed południem ministrowi handlu G r e a s i e r  
zapowiedziany memoryał.

P a r y sa  13 kwietnia. Journal ojficiel ogłasza  
list cerarski do ministra stanu Rouhera z d. 12 
b. m. tyczący się obchodu lOOletniej rocznicy u- 
rodzin Napoleona 1 d. 15 sierpnia. List ten mó­
wi: Najlepszy sposób obchodzenia tego jubileuszu 
narodowego byłoy polepszenie dobrobytu dawnych 
towarzyszów broni Cesarza. Możnaby polecić ka­
som dapozystowym i konsygnacyjnym, aby sta­
rym żołnierzom wypłacały nieco wyższe pensye 
dożywotnie, udzielając tym kasom kredyt na pe 
wną liczbę lat przez Izbę przyznany, jakiego po 
trzeba na pokrycie tej zapomogi. W takim razie 
budżet nie zostałby w niczem naruszony. Cesarz 
pragnie, aby począwszy 0<ł 15 kwietnia każdy 
wojskowy z czasów rzeczypospolitej, i pierwsze­
go cesarstwa pobierał 250 franków rocznie. Ce­
sarz spodziewa się, że ciało prawodawcze przyj 
mie tę propozycyę z tena ucznciem narodowem, 
jakie je w wysokim stopniu ożywia. Będzie ono, 
pisze,Cesarz, myśleć tak jak ja, że w epoce, w której 
skarżą się na postępy skeptycyzmu, dobrze jest 
wynagradzać poświęcenie patryotyczne, i przywo 
dzió je na pamięć nowym pokoleniom. W ielkie 
wspomnienia historyczne obndzają gorąco wiarę 
w przyszłość; czcić pamięć wielkich ludzi znaczy 
uznawać jeden z najświetniejszych objawów woli 
bożej.

B r u k s e l l a  12 kwietnia. Wojsko rozpędziło 
wczoraj wieczór robotników, którzy się zgroma­
dzili w Seraing. Wielu z nieb poraniono. Zanie 
chanie robót nie przybrało większych rozmia­
rów.

B r u k s e l l a  13 kwietnia. Dzienaik Echo du 
parlament ośw iadcza, że szczegóły donoszone 
przez L a  Patrie  o podstawie układów francusko- 
belgijskich, są bezzasadne. Z Seraing donoszą, że 
robotnicy zwolna wracają do roboty. Zaniechanie 
rob$Ljąoże być uważane jako skończone.

R z y m  12 kwietnia. Giornale di Roma  dono- 
i, że Papież otrzymał powinszowania od królo- 

9j A ngielskiej, Cesarza R osyjsk iego, królów 
irtemberskiego, Pruskiego, królowej Hiszpań 
iej, księcia Asturyi, Cesarzowej M eiykańskiej, 

Księcia Toskańskiego, tudzież od monarchów 
rezentowanych w Rzymie. Depntacya niemie- 
t wręczyła Papieżowi 1 milion franków a de 

intacya węgierska kilkakroć stotysięcy franków 
w e a p o l  12 kwietnia. M a z z i n i  wydał usta 

wę przymierza repnblikauckiego we Włoszech.
M a d r y t  12 kwietnia. Na posiedzenia korte 

zów S e r r a n o  oświadczył w odpowiedzi na in 
terpelaoyę, że według otrzymanej przez niego de 
peszy urzędowej stan rzeczy na Kubie pogorszył 
się. Kanonik M a n  t e r  o le  uderza na wolność 
druku, broni jedności religii i żąda uznania reli- 
gii katolickiej za religię państwa z wyłączeniem 
każdej innej; żąda następnie zwrotu majątku ko 
ścielnego. — Na zgromadzeniu progresistów wczo­
raj odbytem P r i m  oświadczył ponownie, że ni­
gdy nie będzie wspierał restauracyi Karlistów a l­
bo Bourbonów. Wzywał on przyjaciół rewolucyi, 
aby ściśle połączyli się > aooą w obronie wol-

n° M w d r y i  12 kwietnia. Według najświeższych  
doniesień, zajście w Sero d’Urghel było bez ża­
dnego znaczenia. W Granadzie odkryto spisek  
karlistów i aresztowano kilka osób.

L i z b o n a  12 kwietnia. W szystkie dzienniki 
naganiają redakcyę telegramu o wzbranianiu się 
Dom Ferdynanda w przyjęciu korony hiszpań­
skiej. . .

M o n a c h i u m  12 kwietnia. Doniesienie o 
mającym nastąpić zjeżdzie króla Wirtemberskie-

Kurs papierów i p w n iid zy .

W i e d e ń  13 kwietnia.

4^ Dziś rozpoczęły się w Izbie deputowanych 
rozprawy nad reformą p o d a t k u  g r u n t ó w e -  
g  o. Deputowani nie bardzo sprzyjają dotyczące­
mu projektowi rządowemu, lecz mimo to wątpić 
należy, czy przedłożenie p .B restla  odrzucone zo­
stanie. Z Polaków zabrał dziś głos p. G r o c h o l ­
s k i  w dyskusyi jeneralnćj i zarzucił, że z spra­
wozdania wydziału mogłoby się zdawać, jakoby 
Galicya była nisko opodatkowaną, a przynajmnićj 
niżćj od innych krajów koronnych. Nie zgadza 
się to z prawdą, lubo faktem jest, te  100 mil nie 
jest opodatkowanych. Podwyższenie podatku gran­
towego w Galicyi jest niemożebne, i byłoby dla 
kraju z wielkim uszczerbkiem połączone. Dla te­
go p. Grocholski oświadczył się przeciw projek­
towi rządowemu, ponieważ ma tylko na celu pod­
wyższenie podatku gruntowego; nie stawia wnio­
sku odraczającego, aby nie Bpotkać się z zarzu­
tem, jakoby chciał odwlec ustawę, lecz jćj dobrą 
nazwać nie może. W końcu zapowiada stawianie 
poprawek przy rozprawach szczegółowych.

Z dobrego źródła słyszę, że zamknięcie sesyi 
nastąpi w pierwszych dniach maja. W lipcu mają 
się zebrać delegacye, sejmy zaś w w r z e ś n i a ,  a 
następna kadeneya Rady państwa ma się rozpo­
cząć w listopadzie. (Podajemy te szczegóły, zo­
stawiając korespondentowi odpowiedzialność za 
nie, bo zostają one w sprzeczności z doniesienia­
mi wszystkich dzienników w iedeńskich , które 
utrzymują, że sejmy w maju otwarte zostaną, 
P rzyp . Red.) __________

W i e d e ń  13 kwietnia.

—  r. Jenerał S o n n a z  był wczoraj przyjmowa­
ny przez N. Pana, i w ogóle doznaje tutaj w iel­
kiego w yszczególnienia; obiady i wieczory dyplo­
matyczne i inne tego rodzaju uroczystości są na po 
rządku dziennym. Baron K i l b e c k  upoważniony 
został wręczyć królowi włoskiemu wielką wstęgę 
orderu Sw. Szczepana, a księciu Humbertowi or­
der złotego runa, który król już posiada. O zjeź- 
dzie obu monarchów dotąd mowy nie ma, a wszel­
kie doniesienia przeciwne są wymysłem dzienni­
ków tutejszych. __

Poseł Z y b l i k i e w i c z  zawiadamia nas tele­
grafem , iż nie potakiwał Schindlerowi w wydzia­
le konstytucyjnym ze względu na pozostanie Po­
laków w Radzie państwa, lecz tylko pod wzglę­
dem legalności walki o rezolucyę. Wiadomo bo­
wiem, że dep. Schindler z powodu słów p. Zyblikie 
wicza, iż kraj nie cofnie się przed żadną walką, 
dodał, że Bpodziewa się, jako walka ta będzie się  
toczyć na polu legalnem. Tylko na to zapytanie 
odpowiedział p. Zyblikiewicz potakująco. Co do 
deklaracyi p. Ziemiałkowskiego ogłoszonej w D e- 
batte, nic uam nie przybyło, coby mogło temu 
niejasnemu wyjaśnieniu odjąć cechę zagadkowości.

N ord  zaprzecza po raz 12ty jak mówi, donie­
sieniom o misyi p. Wałojewa, który dla zdrowia 
przepędzał zimę w Rzymie, i dotąd tam jeszcze 
bawi, chociaż w Rzymie właśnie zimniej teraz niż w 
Petersburgu. Ale cóż wnosi Nord  z tych doniesień 
o mniemanej misyi byłego ministra rosyjskiego? 
Nic innego, jak, że kurya rzymska usiłuje odno­
wić stosunki z RoByą, i dlatego sama poleca 
swoim organom, aby donosiły o krokach rządu 
rosyjskiego w Rzymie przedsiębranych.

Niża na Szląsku praskim (Neisse) zaliczoną zo­
stała do twierdz praskich pierwszego rzędu, i w 
skutku tego przedsięwzięte będą zmiany budowy, 
a mianowicie wały ścieśniające to miasto, będą 
zniesione, a natomiast staną do koła w znacznej 
odległości warownie i nowy okręg okopów usy-

^*Donieśliśmy już, że kanclerz Związku półno- 
cno-niemieckiego opiera się ustanowieniu 
stw a związkowego odpowiedzialnego przed par­
lamentem. Nie sama atoli odpowiedzialność jest 
mu tutaj nie na rękę, bo bardziej nad to obawia 
się o n , aby nieobndzić w rządach związkowych  
podejrzeń o zamiary zagarnięcia władzy przez 
Prusy i rozszerzenia juryzdykcyi parlamentu. 
Twierdziliśmy bowiem , że Prusy podwoiły teraz 
oględność, aby niczem nie rozbudzać podejrzenia 
o zamiary zagarnięcia Niemiec pod bezpośrednią 
władzę. Wniosek Twestena i Miinstera w parla­
mencie postawiony w tym w zględzie, uzyska co 
najwięcej formę rezolucyi, albo też dostawszy się 
pod obrady, umotywowanym porządkiem dzien­
nym załatwiony będzie. Stronnictwo rządowe o- 
trzymało już w tej mierze skazówki.

Nie wątpiliśmy, że oświadczenia ministra La-

valette w ciele prawodawczem zyskają najlepsze 
przyjęcie w Berlinie. Przekonywa nas o tem 
Nordd. allg. Ztg, która powiada, że minister fran­
cuski nie odstąpi na krok od programu nieinter- 
wencyi postawionego w r. 1866, a oświadczenia 
te poiożą koniec mętnym podźeganiom orleani- 
stów i nie omieszkają utrwalić pokojn „o ile to 
w ogóle w sile ludzkiej leży“. Dziennik ten za­
pisuje z zadowoleniem oklaski opozycyi, i zapo­
wiada osobne uwagi poświęcić temu przedmioto­
wi. Powyżej zamieściliśmy mowę Juliusza Favre, 
która dała powód do tej spowiedzi Lavaletta; ju­
tro podamy samo oświadczenie.

Co się tyczy układów francusko-belgijskich, 
gabinet brukselski wypracował memoryał o sto­
sunkach obustronnych i wręczył go rządowi fran­
cuskiemu. Wszelako sprawa ta nie jest jeszcze 
r.naną w swoich szczegółach, i niewiadomo, jak  
dalece idzie w niej tylko o ułatwienia handlowe 
i komunikacyjne, czy też o formalną unię han­
dlową. Wnosząc z przyjęcia, jakiego doznaje 
Frćre Orban w Paryża, możnaby m niem ać, że 
starają się go w Paryża usidlić pochlebstwami. 
Na podstawie memoryału jego ma być ta sprawa 
traktowaną bez udziału komisyi specyalnej m ię­
dzynarodowej.

Sprawozdanie z posiedzenia sobotniego Izby niż­
szej w Londynie daje poznać, że minister Glad­
stone wymówił się od tłómaczenia się względem  
stosunków rosyjsko-angielskich w Azyi, jak tego 
domagał się deputowany Fastwiok. Minister o- 
świadczył, iż mylne panuje zdanie, jakoby rząd 
indyjski zawarł z emirem Afganistann umowę i 
obowiązał się wspierać go pieniędzmi. Kwestya 
tycząca się Azyi środkowej sięga daleko poza tę 
umowę, bo obejmuje stosunki Anglii i Rosyi wza­
jemne. Między obu rządami prowadzi się w tej 
mierze korespondeneya dyplomatyczna, o skutkach 
zaś jej rząd nie omieszka uwiadomić parlamentu. 
Z tego możnaby przeto tyle wyciągnąć, iż prawdą 
jest, co dawno już głoszono, że rząd angielski pra­
gnie za porozumieniem się z Rosyą oznaczyć o- 
bustronne granice, zostawiając Afganistan jako 
przedzielające państwo neutralne.

Napad karlistów na pograniczne miasteczko Ur- 
gel ma być bez znaczenia. Oczywiście, jeżeli gdzie, 
to w tej okolicy podpirenejskiej, ojczyźnie karli- 
zmu, gdzie żyją tradycye odrębności Biskai, każ­
dy niemal dwór i każda chata .górala jest karlistów- 
ską. Ale jak dłngo prawdziwa Wandea hiszpańska, 
prowineye nadmorskie północne, trzymają się cicho, 
nie ma jeszcze obawy. Zdaje nam się atoli, że 
wszelki ruch czy to karlistów czy republikanów 
byłby teraz przedwczesny i podniósłby jeszcze 
stronnictwo umiarkowane. Jeżeli zaś będzie ono 
samemn sobie zostawione, jak jest dzisiaj, zażyje 
się szybko. Książę Montpensier nie zaniechał jed ­
nak zabiegów, skoro, jak piszą, zaciąga pożyczkę, 
za którą ręczą inni członkowie domu orleańskie­
go. Ustalenie się bowiem orieanisiów choćby na 
jednym tronie, byłoby podstawą dla dalszej poli­
tyki tej rodziny.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu4!
W i e d e ń  14 kwietnia. Reichsraths-Correspon- 

denz pisze: Zamknięcie zebrania Rady państwa 
nastąpi w każdym razie w pierwszym tygodnia 
maja; w lipcn zaś zbiorą się delegacye w W ie­
dniu. Sejmy zwołane będą we września, a w poło­
wie listopada rozpocznie się przyszła sesya Rady 
państwa. (Reichsraths- Correspondenz potwierdza 
zatem w zupełności powyższe doniesienie kore­
spondenta naszego. Red.)

Presse dzisiejsza pisze: Cesarz przesyła przez 
bar. Kiibeka królowi Włoskiemu wielką wstęgę 
orderu S. Stefana, a księcia Humbertowi łańcuch 
złotego runa, który król już posiada.

W i e d e ń  14 kwietnia. Na dzisiejszej Radzie 
państwa toczyły się ogólne rozprawy nad proje­
ktem podatku gruntowego. Minister skarbu o- 
św iadczył, iż nowe podwyższenie tego podatku 
jest niepodobne, rząd przeto ma na myśli zapro­
wadzić tylko sprawiedliwy rozkład jego. Refor­
ma podatku grantowego musi wszystkie inne re­
formy podatkowe wyprzedzić, albowiem wprowa­
dzenie jej wż y c i e  dłngiego wymaga czasu. Usta­
wa projektowana nie przesądza żadnej ogólnej 
cyfry tego podatku, lecz tylko wprowadza nowy 
porządek w rozkładzie podatku, oparty na pod­
stawie słusznej, przez pociągnięcie do opodatkowa­
nia tych właścicieli ziem i, którzy dotychczas ża­
dnemu nie podlegali podatkowi, albo tylko mały 
płaeili.

P e s z t  14 kwietnia. Minister G o r o v e  został 
wybrany w okręgu wyborczym Bolarockim.

13 kwietnia. Ciało prawodawcze u- 
cb waliło wszystkie działy budżetu ministerstwa 
wojny, a odrzuciło poprawki tyczące się zwinię­
cia gwardyi cesarskiej i redukcyi stanu obecnego 
wojsk o 200,000 ludzi.

B r u k s e l l a  13 kwietnia. Stan zdrowia Cesa­
rzowej Karoliny znacznie się pogorszył.

Kursa. W i e d e ń 14 kwietnia, godzina 2 po poład. 
5%  zjednoczony dług państwa 62*15— . 5 6/ ,  zje­
dnoczony dług państwa w srebrze 70.40. —  Losy 
z roku 1860 102*— .—  Akcye banku 728.—  Akcye  
kred. 291*31. — Lindyn 124*— . — Srebro 122*25. 
Dukat 5*84.

P a r y ż  13 kwietnia wieczór. Renta 70*82.

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A

A n t o n i  M i l t t b t t k o t v s l c i .

S r a i tń w  l i  kwiet. 
Srob. poi. s t  za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zast poi. z kup. 
Bu knoty poi. 100złr. 
Buble ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za ISO złr. 
Srebro nowe auatr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały roayja. 
Listy galio. nowe z k.

.  .  stare .
,  „ bez kup.

Oblig. udem. ■ 
Ak.k.g.bezk.idyw.

B L.Cz. zoała wpl. 
Listy. aus. zak.kr. z.

„ bankn hipoteoz
W la d a a  lS kwisT 
|  Metaliki na w. a  
.  Pożyczka naród.
.  Metaliki na m. k.
.  Obi. ind. niż. Anst 
.  a ozeakie.
.  .  węgiersk

żądają płacą
110 108
115 113
86f 84}

413 406
165 163
186 185
81J 80}
134 123
5 95 5 80

10 10 9 93
10 10 9 90
79 j 78}
83,' 83}
91 90
74J 73}

330) 316-
188} ISO
93 - 93 75
91 75 91 _

69 60 59 35
es - 63 70
56 76 66 36
93 - 93 60
93 60 93 —
79 36 78 76

5 i ObLind.gaiioyjs.
,  buków.

,  .  .  «edn
Poźyozka głod. gi 

Listy zastawne. 
ij  Banku nar. losow. 
4| Galioyjskie . . 
aj J Węgiersk. los. 
sj Boden Cr. austr. 
Poiyazki loteryjne. 
Losy poi. ■ r. 1839 

. .  ,  tS*4

. .  a 1*60. a .
u Como-Rente.
■ Kredytowe . 
a żegl. par. na D. 
. Ks. Esterhazy 
a Księoia Salm.
■ a Palfy 
a ks. Klary . . 
a hr. S t Genoii 
,  miasta Budy 
a ks. Windisong, 
« kr, Waldstcin. 
d kr. Keglevieh. 
t Redtffa

żądają, płaoą
73 80 73 50
72 60, 73 _
74 75 74 35

101 - 100 50

100 70 100 50— _ 78 —
92 60 92 35

109 75 109 35

205 — 304
94 — 93 _

103 75 103 50
137 20 137 —
34 - 33 60

166 35 166 76
97 50 97 —
43 — 42 50
37 - 36 _
38 — 37 50
34 - 33 _
38 50 37 60
33 — 23 60
35 — 34 60
16 60 16 _
16 60 1* --

Ako. bank. i prtem. 
Banku naród, austr. 
:takładu kredytów. 
Żeglugi par.naDunąju 
Kolei półn. Ferdynan. 

- rządowej
zaohodmej o. El. 
Pardubiokiej 
południowej 
Galioyjskiej 

„ CJzerniow. . 
Kol. weg. półn.wsoh 
ks. Rudolfa 300 fi. w. a.

erwszeństw
Kol.'Ces. Elż. a! **_  _  _  lOOfLk.m.

Sr. pr). 100 fl. W, 
mis. 1883) n a 

Kol. Rząd. St: 600 ft. 
.  Emis 1867 .

Kol. połud.St.600 fr. 
.  Bony 6! 1676-18W. 
Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
,  ,  ,  za 100 fl. w. a.

a w sreb. 6 | » » * 
Kol. zaohod. Cześ. za 
300fl.a.w.sr.l00 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem: 

e; -  za mo fl. 
— «

67T — 
3330 

334 — 
189 Si. 
167 BO 
334 SO 
318 76 
187 75 
154 60 
163 —

płiaą
*r»9 |»2s—
313 30 393 _

675 -  
3310 

333 — 
188 76 
167 _  
333 60 
>18 35 
187 35 
164 — 
161 50

103 60 
91 _  
89 50 

133 _  
131 50 
113 -  
336 50 
94 50 
93 

108 -

89 60

81 76 
96 —

103 -
90 50 
89 -

133 
131 
111  —  

336 — 
94 -
91 

107 60

89

81 36 
94 50

Kol.Gal.K.L.ŁiOOfi.w.a 
w srebrze 51 za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (w sr.SJ zafl. 100.) 
* a « Emisya 1867.

Kol. 1. Sied. fl. 300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOOfl. 

— (wsi. 5} za fl. 100 
a półn. ozes. po 300 fi. 

a. w. wsr.po 6* za 100,, 
Tow.Żegl. par. naDu:
— — za fl. 100 m. k. 
Austr. Loyd fl.100m.k- 
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 5} zalOOfl

Waluty. 
Cesara, korony. . . 

,  dukat na wagę 
— obrąozk. 

Złoto dl maroo . . 
Napoleondory . . .

100 76 10C 35

Luidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary swiąskows ,

t«6a» i
Pruskie bilety kas.

94 60

80 -  
89 60 
87 50

89 75

93 -

96

100 —

94 - -

79 50 
89 
87 —

89 35

93 50

96 -  
93 -

99 50

16 75

6 87 
6 85
9 96s,
10 46 
10 30 
13 65

5 86 
5 83
9 9»
10 36 
10 10 
13 45

b w ń w  12 kwietnia 
Dukat holenderski .

.  cesaraki . . .
Półimperyał rosyjski 
Bubel sreDr. rosyjski

Talar pruski. .*. . 
Listy gaL b. kup. w. a.

» s m-.k*
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6; Poźyozka naród. 
Ako. kol gal. b. kup.

„ lwów.- ozer. 
Akcye banku hip. gal.

132 90 133 66 
138 36jl38

. 13 kwiet, 
Listy zast 1 ser. rub.

3 ser. ,  
kupon , 

Listy likwidao. s 
kupon „ 

Pożyczka r. 1866 u 
r. 1866 „ 

Kolej warsz. wied. „ 
warsz. byd. ,  
warsz. teresji.

żądają płaot
1 86 1 86

5 93 6 91
5 93 5 86 g

10 35 10 10
1 96 1 90
1 66 1 65
1 86} 1 85 i

78 50 78 -•
91 35 90 35
92 35 91 76 ,
72 60 72 -  i

219 _ 318 26
187 76 187 -
89 — 88 -

87 79 87 39
84 29 83 79
_ 1 31 i

11 80 71 31'
__ 1 46}

163 60 161 50
167 - 155 -
------ 67 -

—  — 101 —

Fociągi 3sob<ms na kolejach ielaungch
Młń«is oAawąi

M*-akowa <lo Wiednia, Wrocławia 7-10 rano; 3.30 p* 
południu -  do Warszawy i Wrocławia o goda 
8 rano — do hwowa 10.30 r no; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór:
Chanicy do Szczakowy o godzinie 11.37 przed poła 

dniem; 3.6 po południu,

Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór 
Mysłowic do Krakowa 1 p0 południu.

S*»»y e h o i z ą :
a Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro­

cławia o godzinie 9.46 ranó =  z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieesói 
ze Lwowa 3.51 popołudnia; c.li rano z W»v 
tiozki 6.16 wieczói. .

i Przemyśla z Krakowa 4.43 po pohidmu; 
n ‘Altowa i  Krnttntna 8 89 ran o ; 8.36 WlOOZÓr



CZAS z Czwartku 15 Kwietnia 1869.

O bw ieszczenie.
L. 167.

Celem  zabezpieczenia dostawy mate 
ryału do drogi krajowej Dembicko-Tar- 
nobrzeskiej na rok adm. 1869 w po 
wiecie Tarnobrzeskim mianowicie dostar­
czenia 633  sążni kubicznych kamienia 
wapiennego i potłuczenia tego odbędzie 
się w kancelaryi Wydziału po w. w T ar­
nobrzegu w dniu 3go Maja 1869  
rozprawa na podstawie ofert pisemnych 

Cena fiskalna za jeden sążeń kubiczny 
ustanowiona jest 3 0  złr. w. a„ za po­
tłuczenie knżdego sążnia na szuter dwa 
cale gruby 1 złr, 8 0  kr. w. a.

Oferty zaopatrzone w wadyum, wy 
noszące 10°/0 ceny fiskalnej, wniesione 
b jć  mają do 26  Kwietnia 1 8 6 9  godzi­
ny l2 e j w południe, później wniesione 
lub niedokładne oferty nie będą uwglę- 
dnione. ( 6 9 7 —2

bliższe warunki przejrzane być mogs 
w godzinach urzędowych w kancelaryi 
Wydziału powiatowego.

Z Wydziału Rady powiatowej. 
Tarnobrzeg dnia 7 Kwietnia 18 6 9  r.

Zaproszenie do przedpłaty na 
czasopismo miesięczne:

„ I R I S ”
poświęcone ogrodnictwu, sadownictwu, 
pszczelnictwu, jedwabnictwu a dodatkowo 
i sztukom pięknym. Wychodzi we Lwowie 
(pod L. 6 l5 a/4) od Października 1868 z 
drzeworytami i iluminacyami. Kosztuje 
w miejscu całorocznie 1 złr. 80 c., pół­
rocznie 90 c.; z przesyłkę pocztową, w Au- 
stryi rocznie 2 złr., półrocznie 1 złr.; w 
Polsce rocznie 11/i  rubla/ w Prusiech rocznie 
1V3 talara, półrocznie 20 srgr. (865)

Dr J. M ochnacki,
Adwokat.

zakłada z dniem 16 Kwietnia 1869  r.
Biuro adwokackie

w  K r a k o w i e ,  (866-1-3) 
przy ulicy Szpitalnej, na pierwszem pię­
trze w domu pod L. 621 „pod Rakiem" 
zwanym, vis-ń-vis Kościoła Sw. Tomasza.

D W O R E K
w b a r d z o  d o b r y m s t a n i e

z pięknym ogrodem, na Kleparzu, przj 
ulicy Sw. Filipa Nr 73 , jest z wolnej

Nowości.
starożytności

i przedmioty sztuk pięknych.
Pan A. Józef z Londynu ma zasrezyt 

oznajmić, iż przybędzie do Krakowa,' 
życzy sobie zakupować następujące przed­
mioty: Starożytne porcelany sewrskie, wie­
deńskie, saskie itd. z emalii. Wazy i puhary 
z kryształu skalistego, lapis lazuli, agatu 
i kamieni twardych, oprawione w zło­
to, emaliowane albo nieoprawne. Me­
ble francuskie okładane bronzem albo 
ozdobami porcelanowemi; zegary ścienne, 
kandelabry z bronzu pozłacane, z cza­
sów Ludwiga XV i XVI. Grupy, wazy 
i rzeźby z kości słoniowej. Miniatury, 
tabakierki i klejnoty w złocie emalio­
wane ; wazy i grupy z marmuru i ti - 
poty z Gobeliny i starożytne koronki 
i t. p.

Bieszkae będzie w Ho 
telu Saskim. («63-i-3)

K ą p ie le  w  ( D u s z i m u )  B  E  1 W E  B  Z
Klimatyczne miejsce kuracyjne, zdroje, żętyca I zakład kąpielowy w

* * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * *  s>
*

f
Józef Lipczyński

KRAWIEC MĘZKI
w K r a k o w ie ,  u l i c a  G r o d z k a

pod Ei. 148,
w domu zwanym „pod Lipkami," 

$  obok Magistratu na I. piętrze, 
poleca się  względom Szanownej 

*  Publiczności. (680-7 30)i * * * * * * * * * * * * * * » * * * * * * * * * * * §

A k a H p m i l r  mog»°y się wykazać naj- 
n Ł d U e W l ń . ,  chlubniejszemi świadec
tw am i, s z u k a  b e z z w ło c z n ie  p o m ieszczen ia  
z a  stół i p o m ie sz k a n ie  w m ie ś c ie , lub p o d  stó- 
a o w n y m i w a ru n k a m i n a  w si, ja k o  In s t ru k to r  
d o  d z iec i. | p y  Osoby interesowane raczę się 
zgłosić poste restante Kraków pod literami H . Ł  

(626—3)

Hrabstwie Grlatz w Pruskim Szlązku, otwiera sezon w dniu 9 TI a ja a za­
myka w d. 1 Października. Środki kuracyjne: 3 zdroje do picia, pomiędzy któremi od da­
wna słynny zdrój letni. Kbpifeie fninefratoe żeleziste z gazem kwasem węglowym, Wszystkie Ogrze­
wane Według1 poprawnej metody Schwarza, kąpiele błotniste zimne mineralno-żeleziste, 
ciepłe natryskowe i rzeczne, mleko krowie, kozie, owcze i ośle, żętyca owcza, serwatka kozia raz dwa lub trzv razy ścinana 
słynna oddawna.

Z a l e c o n e  przeciw katarom wszystkich błon śluzowych, cierpieniom krtani, chronicznej gruźlicy, bezkrwistości, bladaczce 
następstwom ciężkich gorączkowych chorób i połogom, osłabieniu ogólnemu i nerwowemu, drażliwości, goścowi, dnie, złemu przy- 

t* *L — Wiadomości udziela magistrat. Lekarzami są DDrzy Berg, Drescher, Bittner. — W miesiącu Sierpniu ob•
f/1/1 Z/iIm.’/. -_______ *  *__• m a " •______  T_ 1_1- . 7___ * _ 7______  • •________ *__  ̂ . - - - A - —*

m iotow i
chodzona będcie 100-letnia rocznica urzędowego istnienia tutejszego zakładu kąpielowego i  jego zimnych źródeł. (856-1-3)

Sikawki ogniowe, Założone 1823.
0g&dr S i £ \  Zaręczenie.

p ^ W ęże W i a /  Wm. \  mitrowme
3f8' . j  _  cenniki bezldlastrai y f  M Ł M i U t i t  \  p}atnie)

w  W i e d n i a ,  poczt
Leopoldstadt, Miesbachgasse 15 

gegeniiber dem Augarten.

Z  dniem 1  Czerwca otwarte będą -

KĄ P I E L E  S i A R C Z A N E
w SWOSZOWICACH

“j* m ili od  K r a k o w a  o d le g le .
Słynne swą skutecznością wody Swoszowickie w rozlicznych chorobach, 

m ianowicie zaś w długotrwałym ^gośćcu, zastarzałych dnawnych cierpieniach, po 
rażeniu, we wszystkich chorobach skórnych, w dolegliwości nerwów,

należą do najsilniejszych wód siarczanych; z powodu zaś zawprtych w nich 
części żelezislych, celują nad wszystkiemi niemal wodami siarczanemi w Europie.

Zakład kąpielny w Swoszowicach

j. k. uprzywile- jowana Fabryka

O b ó w i a f j g j f m ę z k i e g o

ręki do sprzedania. (664-1-3)

Dom Komisowy i Spedycyjny
-S t. Zawadzkiego

w K r a k o w i e ,  ulica W iślna N. 174/269 
otrzymał w komisie na Galicyę i Kraków 

nakłady książek
’f .  I .  K r a s z e w s k i e g o :

„ Omnibus,“ Zeszyt I, przez B. Bolesławitę
cena tal. — sgr. 6 

dto „  II, dto 
„Kazanie ks. P iotra Skargi,“

0  miłości ku Ojczyźnie, po­
dług wydania Krakowskie­
go 1600 roku. .......................

„Archiwum Wróblew ieckie,* Ze­
szyt I., z rękopismów, wy­
dał W. T ...................................

,  Wspomnienie Polesia, Wołynia
1 Litwy,“ wydanie paryskie 
illustrowane przez J . I. K ra­
szewskiego ................................

J ^ f “ Księgarzom udziela 
rabat.

15
się stósowny

(633-2-i<)

SYROP CHRZANOWY Ż  I0DEM
[PP. GTOMACLT et A p te k a rz y  wPARYŻU

(SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK ODi 
T R A N U  W IELO R YBIEG O  |

Środek ten zawiera jod w śgisłem po­
łączeniu z sokiem roślin anti-szkorbutycz- 
nych, jakim i są : chrzan, rzeżucha i t. p., 
których skuteczność jest powszechnie zna­
ną, a w których to jod  znajduje się w 
stanie naturalnym. Z tego to właśnie wzglę 
du zastępuje on tran rybi, którego smak 
jest nieznośny i trudny do trawienia. Nie 
oceniony jest w leczeniu dzieci cierpiących 
na lymfatyzm, krzywienie się kości pacie 
rzowej, przeciw nabrzmieniu gruczołów, 
szyi, strupów na głowie i obliczu. Tonicz- 
ny i czyszący zarazem wzbudza apetyt, 
ułatwia trawienie, powraca tkankom, ciała 
ich jędrnośó natura'ną ; przepisuje się czę 
sto przez lekarzy w początkach suchót.

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Brunona Miczyńskiego i Redyka ; we 
Lwowie w aptekach pp. Piotra Mikolasza, 
Berlinera i Rukera-, w Brodach w aptece 
p. Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. 
Szaittera ; w Pradze w Składzie mater- 
aptecz. p. Vszeteczki ; w W iedniu u pp. 
Raabe i Róder.

pod firmą

A. Bańkowski I Syn,
zaszczycona medalem na Powszechnej W y­

stawie w Paryżu w r. 1867, 
joleca Szanownej Publiczności n ie z n a ­
n e d otąd  je s z c z e  w  P a ń stw ie  
A u stryack iem  O bów ie ze  sk ó ­

ry  a m e r y k a ń sk ie j , 
które trw ałością, miękkością i dobrocią 
wszelkie inne w tym rodzaju wyroby 
przewyższa, tak da Lee, ie  firma nie wa­
ha się dać półrocznego poręczenia za ca- 
łośś i trw ałość tego Obówia. (489-4-6)

Kamienica
w  T arnow ie,

w dobrym stanie, w miejscu korzystnem 
położona, z Oficynami, Ogródkiem  i ob­
szernym placem budowlanym — jest do 
sprzedania z wolnej ręki.

Bliższej wiadomości udziela Adwokat 
D r  K s v i a t k o s v s k i  w Tarnowie.

(630-2-3)

(7B11T-25)T_

(W a  «le • Z a  n r ) .
(14-6-8)T

Fosforan żelaza pana Leras, doktora umiejęt­
ności, w stanie cieczy jest lekarstwem bardzo po- 
żądanem w leczeniu bladaczki, boleści żołądka 
trudnego trawienia i braku krwi. Doktor Bernutz’ 
lekarz szpitala de la Pitió w Paryżu, zaświadcza 
jego zalety w wyrazach następujących: „Miałem 
sposobność przekonać się podczas leczeuia pe­
wnej słabej, dotkniętej ciężką chorobą,— przeciw 
której ani żelazo odkwaszone przez wodoród, ani 
mlekan żelaza, ani pigułki Vallet’a, ani wody Spa 
i Passy dobrego skutku sprawić nie zdołały— że 
Fosforan zelaza pana Leras żołądek jej i znieść 
był w stanie, i skutek jak najpożądaószy okazał.

Najnowszy i najpraktyczniejszy 
wynalazek (837-a0

do znaczenia samemu bielizny. 1 stę- 
pel z 2 literami 20 c. 1 flaszka z far­
bą niewypierającą się i poduszką 40c. 
Numer, szt. 6 c. Korona 40 ct. 1 Mo- 
nogramowy stępel 90 c. Praski stę- 
plow e same farbę nabierające, P ie­
czątki, j  ko też roboty pieczętarskic, 
wykonywują się. Papiery listowe bia­
łe 100 sztuk 35 i 55 c., grube ang. 
prążkowane 75c., kolorowe 65c., Ko­
perty za 100 sztuk 35, 55, 75c., ko­
lorowe 65 c .— 100 monogramowych 
odbić na papierze listowym i koper­
tach 45c. — jako pieczątek list. 25c.

Pieczątki z nazwiskiem i miejscem za­
mieszkania złr. 2 20. Bilety wizytowe 100 
sztuk na papierze bristol. i glanc. 85 ct.

Handel galanteryjny Bettelheima
w  W i e d n i u ,  Gartenbau Gesellschaft. 

SMT Zamówienia za pobraniem

pragnąc, ab) chorzy nie tylko ulgę w cierpieniach ale oraz wygodę i przyj - 
raność znajdowali, dołożył wszelkich starań dla zjednania tym kąpielom zasłu­

żonego wzięcia.
W  tym celu wprowadzone zostały liczne ulepszenia, jako to: 
sprawiono w łazienkach nowe wanny metalowe wybielane, na które siarka 

nie działa; zaopatrzono łazienki we wszelkie potrzeby wymagane dla zdrowia i 
wygody gości;

urządzono szybką usługę obojej p łc i;
odnowiono i odświeżono tak łazienki jak i mieszkania gości, które nowo 

jomalowane i urządzone zostały;
zniżono cenę wszystkich mieszkań o połowę wartości w latach poprzednich 

robieranej tak, ie  dostać moźaa mieszkania na 2 0 , 3 0 , 5 0 , 1 złr. do 4 2łr. 
50 cent*) ,6.

postawiono we wszystkich budynkach kuchnie dla wygody gości zamie­
szkałych; urządzono w osobnym lokalu kuchnią, wyłącznie do dyspozycyi gości 
wyznania M o j ż e s z o w e g o  przeznaczoną;

postarano się o dobrego restauratora, a tern samem zapewniono gościom 
kąpielowym dobrą kuchnię i szybką usługę, obok cen um iarkow anych;

urządzono czytelnię dzienników i czasopism polskich, niemieckich i fran ­
cuskich, w k tórej zarazem będzie można dostać do czytania dzieł na żądanie.

Ogród urządzony został na  nowo i upiększony; postarano się, aby muzyka 
wojskowa dawała koncerta w łazienkach, jak również staraniem będzie Zakładu 
urządzić zabawy i rozrywki, nie tylko dla uprzyjemnienia chorym pobytu, ale 
oraz, aby liczni goście z Krakowa znajdowali w Swoszowicach chętne miejsce 
wycieczek. ^  M  .

Nadto Zakład Swoszowicki zostawać będzie pod okiem biegłego lekarza. 
Zamówienia mieszkań, zasiąganie wiadomości i objaśnień o ceny mieszkań 

lub o inne warunki, jak  niemniej wszelkie informacye, lub stawianie życzeń 
szczególnych, nadsyłane być mają do „ Z a r z ą d u  K a p l e l O W C g O  W  
S w o s z o w i c a c h  poczta M o g i 1 a n y, jak niemniej d o . A d m l n i s t r a c y  i 
„ C z a S U "  która podejmuje się pośzedniczyć w tym względzie i ułatwiać kore 
spondeneye z Zakładem. (704-1-6)

M l u i f s
A b f e l  L  P  S  I N SUS

XUX FERRUGINEUX
N O W E  ŚR O D K I 

lekarsk ie z czystej Pepsiny z połączeniem  żelaza.

Przygotowane przez P* T . P. HOGG *ptek»r*a, na ulicy Castiglione, 
‘ • R M  w Parylu.
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1* Pożywne Pigułki P* Hogg i  ukwauonśj pepsiny ulywają się prze 
eiw beleściom w lołądku, niestrawnoźci i w ogóle przeciw osłabieniu i 
zepsuciu iolądka.

Wszelkie pókartey stanowią substaneye nieprzerobione nie mogące 
dostarczyć zasilającego pożywienia, a zatem utrudzają tylko lolądek, 
który ich przetrawić nie jest w etanie.

Jedyny tylko środek Pepsyna ukwaszona (la Pepsinę acidifiće) jest 
nieomylnym dla przerobienia jtokarmów w substaneye pożywne. (Trudne 
trawienie i konsumpeya dzieło Drt Corrisart nadwornego lekarza Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzech ściennego formatu zawierającego 160 pigułek jj 
5 franków.

2* Pigułki Pepsiny w połączeniu s lelazem odkwaszonem przez wo.
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doród P* Hogg ufywają srą przeelw brakowi regularnego oezysezenia, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeciw upławom i _  
Ula wzmocnienia wątłych oreanilWioW.

Pepsyna w połączeniu z lelazem i ziodem Ugodzi skutek tych dwóch- <H 
cial ostatnich jakkolwiek skutecznie ale drafniąeo działających na 
ludzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przedstawiona paryskiej aka- V
demii medyeznćj). L ; ••s.  ̂ ^  • i , +1

Cena za flakonik ti zawierającego 100 pigułek “““
4 franki; za poł flakonik •  franki I# ew t. ig

iłki z Pepsyny połąezonij z iodeus ntepodlegającym rozkła- w 
wają sią 
lym, aczi 

hienia orgaaizmu.
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Pepsyny połąezonij z i
‘w słabościom skrofulicznym, lymtatyeznym i .  

syfilitycznym, a eżąsto dla leczenia suchot wyeiećczenla i ogólnego osła

3° Pigułki 
dowi uływają sią przeciw

. Cepa za flakonik zawierający 166 pigułek, 4 franki j za poł la -  ^
konik, > franki M centymów. £

nabyć można w aptece p. Brunona Miczyńskiego w zK ra «  
kowie — p. P. Mikolasza w e Lw ow ie — p . Mankiew cza H 
w Poznaniu. ( 26- 7 1
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XXVII Zebranie niemieckich Gospodarzy i Leśników
od 9 do 15 Maja b. r. w Wrocławiu.

Karty uczestnictwa wraz z g łów nym  programem jakoteż wskazanie mieszkania 
można otrzymać za nadesłaniem  4 talarów do Zarządu (Jeneralny sekretarz W.

K o r n ,  W rocław, Franke!platz Nr 7 ). (859-1-3)

MAMEKTBAD in Bihmen.
Versendung der Mineralwiisser und Quellenprodukte,  a I s : der 

weltbekannten Glaubersalzwasser

Kreuzbrunn and Ferdioandsbmnn
der Wald(|uelle (gegen Katarrhe der Athm ungsorgane), der BlldolfS- 
quelle Cgegen Krankheiten der H arn o rg an e ); des B r u i m e n s a l Z C S *  
der aus demselben bereiteten P ć i s t i l l c i l  und des I W I n p r a l m n n r e s  
welcher an Eisengehalt von keinem andem  ubertroffen wird. Der Bezug in 
Glasbouteillen ist der besseren Conserwirung d s W assers wegen vorzuziehen. 

Brunnenschriften und Gebrauchsanweisungen sind g r a t i s  zu beztehen

von der Brnnnen-Inspection,
(610'~'6) oder von J .  W entxl  i n  I C r a k a n .

W dobrach Kańczudze,
pod Przeworskiem  , 'jes t 5 . 0 0 0  sztuk 
doborowych sadzonek chmie­
lowych, z najszlachetniejszego chmie­
lu Żackiego, zebranych częściowo lub; 
razem, za umiarkowaną cenę do sprze­
dania.—  Zgłoszenia .przyjmuje i bliższych 
szczegółów udziefaf: „Zarząd tychże dóbr, 
poczta P r z e w o r s k . "  (625- 3)

Już nie potrzeba frotera! W*"" i"5"''całej Europie z tak ogromnem po­
wodzeniem wziętą P a s t ę  d o  p o d ł o g i , najłatwiej8zego, najtrwalszego i 
najpyszniejszego zapuszczenia wszelkich podłóg bez pomocy frotera, nie po­
trzebuję żadnego zachwalenia Na 1 pokój 1 złr., na fl pokoi S złr., na 13 10 złr-
Nr I. blady na twarde posadzki. Nr II. jasny, na miękkie posadzki. N. III. ciemny na zwy­
czajne podłogi!! — Niezmnierne nnwndzenie tego dotychczas niemWiuinoim nr<,r'ibii epo-czajne p o d ło g i.: — «ioauinierne powodzenie iegu uotycnczas niezrównanego wyrobu odo

przertekiemToszustwL^ ZWaDyCh P°d°biZDi UWaŻam *8Ś ”iiej mej g°dn0ŚC|5? f 4Z§ f  
O r y g i n a l n a  a n g .  E s s e n c y a  n a  p l a m y ! ! !  jako jedyny prawr Ćwa/1 /.L   1 i i i i •_ L _____  • _• i i . .dziwy środek na plamy każdego rodzaju, bezwonny i nieflzkodzący kołdrowi 

materyj, 1 flakon 70 ct., 12 flakonów 7 złr. 50 cent.J
Składów komisowych tych obydwóch wyrobów nie urządza się wcale. 
Słynna w świecie najlepsza P o l i t u r a  na meble,

(non plus ultra) do politurowania wszelkich mebli, za pudełko 60 cent.
rrzy  większych zamówieniach odpowiednia prowizya. Zamówienia w -kraju i za grani- 

oą za gotów ką lnb pobraniem należytości. Listowne polecenia należy adresować:
„An das Pabriks-Etablissement und General-Depot] filr  d ii k. oesterreichische 

und ungarische Monarchie.“ V .  K i s c h i n  I n  11 l e n .
Stadt. Himmelpfortgąsse Nr. 4.

Młodzieniec,
który ukóńczy^ IV klasę gimnazy- 
alną, a 16 rok życia, znajdzie miejscei
mi Drukarni „C ZA SU a do na-
uki zecerstwa. Życzący sobie poświę-1 
cić się tema zawodowi, zechcą się 
zgłosić do Zarządu tejże Drukarni] 
przy ul. Różannej. (M ó)

W  d n iu  1 M a ja  1 § 6 9 , — P ie r w s z e  lo s o w a n ie
Brunswlckiej Pożyczki premiowej

z wygranemi: t a l a r .  8 0 .0 0 0 ,  J 5 .0 0 0 ,  0 0 .0 0 0 ,  5 0 .0 0 0 ,  4 0 .0 0 0 ,  
3 6 .0 0 0 ,  3 0 , 0 0 0 ,  2 7 .0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 ,  * 0 .0 0 0 ,  1 6 .0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 ,
i t. p. Najmniejsza wygrana jest w pierwszem ciągnieniu t a l .  * 1  i stopnio­

wo zwięksźa się do 4 0  t a l .

Oryginalne Obligacye po 20 ta l  =  30 złr. w. a. srebrem,
aą do nabycia u wszystkich Bau£ierów i Wekslarzy w kraju i za granicą, 

a szczególnie zaś u podpisanego.
„5 P . E . F u l f l  ó f  C .  Bank- und Wechselgeschaflt in F r a n k f u r t  a.M. 
J ^ T “Zakupno i sprzedaż wszelkich Losów pożyczkowych, Papierów rządo- 
wycAt; Akcyj i t. p. Większe ilości powyższych Obligacyj sprzedajemy według 
kursu giełdowego z dolicźeniem małej prowizyi._______te & (787—16)

Gieipnkami Drukarni ,Cia*t;“ W.
■

K M

( l a d e i l a n e ) .

Bardzo często przepisuję Syrop Chiny i Żela­
za pp. Grimault et Comp. i zaświadczam z przy­
jemnością, że zawsze otrzymałem pomyślne skut­
ki z użycia tego środka w trudnych trawie- 
niach (ayspepsie), bladaczce, osłabieniu, w 
krwotokach, braku regularności miesięcznej, u- 
pławach, gorączkach łoinicowych, suchotach i 
we wszystkich wypadkach, gdzie idzie o wy- 
tWónHeme' sił słabego, o powrócenie żywiołów 
życia i krwi zwątlonych i utraconych. Z długiego 
użycia tego środka nie powstają żadne złe skut­
ki, jak z użycia wszelkich innych preparacyj że 
laza. T (l« -C 3) It-n a l,

Doktor nadworny Cesarza Napoleona

Odznaczony medalem w Paryżu 1867,

Biały Syrop piersiowy

w
G. A. W. Mayera 

W  r o c ł a w i u

Największy Magazyn ubiorów
J £ . t&ameta W Wiedniu,

Stadt Stefąnsplatz Ecke der Goldschmied- 
gasge Nr 1 na. 1 piętrze, 

zaleca swój bogato zaopatrzony skład najcelniej1 * _ .. !l.. .tn.lTAn niAn Ia m n  ̂____— l. JL- _ .. 1wój ..........  .....  ....
szych i najtańszych, wedle najnowszych żurnali 

wykiwykonanych, • u k u ł  m ę z h i o h .
Wiosenna zwierzchnia suknia od « do 30 złr.
Ubiór w io se n n y .........................................................   15. „  40 „
Ubiór l e t n i ............................................ „ 13 „ 30 „
Ubiór sa lo n o w y ...........................   32 „ 45 . .
Surdut ̂ domowy lub kancel.. „ 4 „ 10 „

Ł ib e ry e  w wielkim wyborze.
Z a k ł a d  w y p o ż y c z a n ia  s u k i e n  pod bar­

dzo przystępnemi warunkami z  korzyścią dla_  -  - ?tęi   ,  . . .  .

Szanownej Publicznośoi; zmienia się stare suknie
na nowe, a  trochę używano ubióYy w najlepszym 
stanie sprzedają się bardzo tanio. (Bs8)

Dobra Źwiernik
z przylegiościami,

odległe od Pilzna %  mili, a od T arno­
wa 2 mile, mające podług nowego kata­
stru gruntów ornych 6 15  morgów 8 09  
kwadr., łąk 5 5  m. 3 3 3 °  kw., ogrodów 
11 m .) 1 1 8 9 °  kw., pastwisk 5 8  m. 5 7 3 °  
tw. i lasu 4 9 7  m, 1 4 6 0 °  kwadr., razem 
i. placami pod budynkami i odłogami 
4 2 4 5  m. 5 2 4 °  kwadr. —  są do sprzeda­

l i 3 z wolnej ręki lub do wydzierżawie­
nia na lat 12, 1 (632- 3)

Bliższa wiadomość u p. A d w o k a t a  
S t o j a ł o w s k i e g o  w Tarnowie.

P rzy  nadchodzącej porze ciepłej zwra 
ca się uwagę Szanownej Publiczności 
w ogóle, a szczególniej zaś pp. W ła­
ścicieli hoteli, Kawiarzy, Restaurato­
rów, na Błynne w świecie c. k. wy­

łącznie uprzywil.

przenośne Lodownie
i m e t a l o w e  J lu r jk i  do napojów 

musujących 
Antoniego Wiesnera, Fabrykanta 

w W i e d n i u ,  Wiedeń, H auptstras 
se Nr. 60, 

które na ostatniej W ystawie śwjata 
w Paryżu odznaczone były, aznajdu- 
jłja tę  zawsze w zapasie na Składzie.

W szelkie Lodownie jako też Kur- 
jki przyjm ują się do naprawy łub- 
yrzśunfrftir 1______________ (785-8-12) ■«

Nieirównany środek domowy na zastarzały ka­
szel, kilkuletnią chrypkę, zaflegmienie, koklusz, 
katary i zapalenie krtani i rury oddechowej 
krótki i chroniczny katar, kaszel z krwią, plu­

cie krwią i astmę.

Ś w i a d e c t w o .

Doskonałość dowiedziona skutkiem.
Do głównego skł„du p. G. A. W. Mayera,

w Wiedniu Wallfischgasse Nr. 2.
Lwów d. 1 Stycznia 1869.

Przysłane mi w dniu 10 Grudnia p. r. 
poł flaszkipyropu piersiowego otrzymałem 
i ze skutkiem wyżyłetp- Dziś przychodzę 
™°wu propić o przysłanie mi całej flaszki 
Pańskiego wybornego Syropu piersiowego 
a to za pobraniem należytości pocztą pod
adresem .(467)

Superintendent A . T. Haase 
we Lwowie.

Powyższy Syrop jest prawdziwy do na­
bycia jedynie w K r a k o w i e  u p. W i ­
k t o r a  R e d y k a 3 apteka „pod Baran­
kiem" i u p. Piotra Krokiewicza na Stra; 
dom in— w Bochni u p. Wojciecha Pa- 
diuckiego—  w Tarnowie u p. W. T .A . Wie- 
logórskiego— w Przemyślu u p. Edwarda 
Machalskiego,

Każda flaszka opatrzona jest moją wytłaczaną firmą

Rigaud et Comp. w P a r y ż u ,  
45, rue Richelieu.

Przepyszna _woda toaletowa z balsamu
‘ rO Z ID a itv c h  ■nftn.hnia/vtmh rn A H n  m r .jagód i rozmaitych pachniącyoh roślin wy­

rabiana. 1 akowa korzystnie zastępuje Wód
k§ Koloóską, jako też wszelkie dotąd naj- 
ulubierisze wyroby podobnego rodzaju — 
wzmacnia skórę, czyni ją giętką i dodaje 
ej nowej siły. (4--10-)T
Jeneralny Skład dla W iednia i ca­
łej austryackiej monarchii do sprze­
daży hurtownej u p. I * .  K r e b s a

Wollzetle Nr. 1 .3
Do nabycia: w Krakowie u pp. F. B. 

Hahna - we Lwowie u p. R Schwarza 
A, Steifa Synów i Berlinera — w Tamo-
C i :  .  p.

1 Krzeszówi- O r g S I l i s t a
1 i i «  ° 111 ° c » l k i e  111 n a u c z y ­

c i e l s k i m  przy Szkole miejscowej.
K o m i t e t

(627-3) kościoła w Krzeszowicach.
erą.

R g a d Ę C ^ )ru k a rn ^ ^ /fe g ^ £ a A o ę tń ł4 fL *


